
Nr. ia Niedziela, Kraków 19 Stycznia 1890. I I
Przedpłata wynosi:

W Krakowie:
mieBięcznib 8 4  cnt., kwartalnie 9  złr. 
4 0  cni., półroczrie A  zł., rocznie f lO  zł.

udnoszenie do domu dulicza się 1 4  cnt. 
miesięcznie.

Na prow incji I w c a łe j m onarchjl 
A u8tro-W ęgler8klej:

miesięcznie 1 złr. 1 0  cnt., kwartalnie 
A złr, J 4  cnt., półrocznie O złr. 4 0  cnt., 

reczrie 1 3  złr.
Numer pojedyńczy 6 cnt. więc i

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz 141 centów, za nastę­
pne po 4  centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwsze stronie 3 0  centóy ksa 
i i  centy od wyraz., na ostatniej s tn - 
nie l O  cnt. taksa i 9  cnt. od wyrazu. 
W rubryce: „Nadesłane1* i O  centów od 

wiersza.

Adres dla telegramów:
„ K U B J E B u — K B  A K  Ó W.

I ?  n l m n i  □ A ttt R  o d  a  Ir/ay  o  n i f l  l O T f l A l

wychodzi codziennie, a w niedzielę, o

R.EDAL CJA. I ADi HIXISTRACJ A : ulica Bzewfaka Kr. 7, I. piętro.

Nieopatrzni.
Pochlebia to naszej miłos* i własnej 

ilekroć E uropa nazwie nas F ianeuzam  
p ó łn o cy ; zakochani w sobie, sami nawet 
wierzym y, że tak  je s t; lecz czyśmy się 
też kiedy nad tern uważnie zastanowili, 
co nas właściwie do Francuzów  zbliża, 
a co nas z nimi różniP O ! gdybyśm y 
choó raz co do tego zrobili sumienny o- 
brachunek, w net byśmy się łudzić prze­
stali.

Mówimy poprawnie po fran cu sk u ; je 
steśm y w ese li; dla dam uprzedzająco 
grzeczni; wśród stosunków najbardziej

Erzykrych nie tracim y ani fantazji, ani 
um oru; posiadamy dobry sm ak i wiel- 

kopańskie k ie ru n k i; nie odrzucamy po­
jedynków  i mamy sporo intuicji — zupeł­
nie jak  Francuzi ; lecz czy obok tych 
przym iotów, przew ażnie towarzyskich, 
posiadam y równocześnie ich przedsiębior­
czość, pracowitość, w ytrw ałość, zapobie 
gliwość, oszczędność, w.edzę i ten uiuysł 
trzośw y, a niesłyohanie praktyczny, dzię­
ki którem u Francuzi stali się pierwszym 
i najbogatszym  narodem  na kuli ziem ­
skiej P Tego chyba nam  b r a k . . .  My po­
siadam y blichtr, nie treśó ; formę rzeczy, 
nie je j ducha; nasza powierzchowność 
je s t francuska, ale wnętrze czysto s ło ­
wiańskie : bierne i nieopatrzne.

Czyż we F rancji mogłoby się dziać 
coś podobnego, na co u  nas dziś pa­
trz; myP

Pod konieo la ta  ubiegłego, gdy po 
skąpem  zbiorze siana okazało się, że po­
trawów wcale nie można kosić, b ) je  
słońce w ypaliło, każdy już w Galicji 
w iedział, że w zinne i to bardzo w cze­
śnie, okaże się zupełny brak  paszy, a 
mimo to ani przez myśl nikomu vitedy 
nie przeszło troszczyć się przydzrością i 
zapobii gać grożącem u nieszczęściu. Czy 
więc nie należało już przed pół rokiem 
abierać daty  statystyczne, aby spokojnie, 
póki by ł czas potem u, rozpatrzeć się w 
rozm iarach klęski i pomyśleć o SrodKach 
zaradczych P Za tę  nieopatrzność nie ro ­
bimy jednak  nikogo odpowiedzialnym. 
W szyscyśm y po części zawinili, a g łó ­
wnie zaw inił tu  nasz charak ter nero- 
dowy.

ńle nietylko w lecie nikt się tern nie 
troszczył, co w zimie będzie. N aw et pod­
czas sesji sejmowej czoło narodu nie 
zdawało sobie z tego sprawy, co miało 
nastąpić, i tak  głęboko było zakorzenio­
ne przekonanie, że paszy dopiero pod 
wiosnę zabraknie, że dość długo wcale 
nie rozdzielano uchwalonych pożyczek i 
zapomóg. W szystkich ubpokajało nasze 
staropolskie, poczciwe : Jakoś to będzie !

D opiero gdy tysiące kor i bydląt zgi­
nęło, gdy głód wyszczerzył do nas swoje 
os Te z ę b j , a  gorętsi uderzyli w dzwon 
alarm owy, w ołając: H annibal ante portass. 
dopiero w tedy zerwaliśm y się do działa­
nia i W ydział krajowy wezwał podw ła­
dne mu R ady  powiatow e, by te  donio­
sły do dni czternastu , gdzie, k to  i jak ie j 
pomocy będzie potrzebow ał. K iedy je  
dnak nasza na>wyższa w ładza autonom i­
czna, zaczęła wreszcie napraw dę myśleć, 
ja k  katastrofie zapobiedz, równocześnie 
druga nieopatrzność, ale tym  i azem juz 
nie polska, tylao czysto austrjacka , nie 
pozwala naszym  władzom wykonawczym 
jasno przejrzeć.

Słomy i siana brak u nas zupełny, a 
mimo co, ja k  o tern korespondenci do 
pism krajow ych z różnych stron donoszą, 
liw eranci wywożą te  artyku ły  codzii ń '/ 
Galicji, przeważnie do Niemiec, Czy: 
rząd, aby tem u przeszkodzić, nie powi 
nien b j ł  od daw na zam knąć gran icy? 
Lecz może kto powie, że byłaby to n ie ­
sprawiedliwość, g w a łt! Ależ B elgja sto- 
od nas wyżej pod każdym  względem, i 
je j konstytucja nie je s t pono gorszą od 
naszej, a mimo to, gdy w i amtejszycli 
kopalniach węgla wybuchło bezrobocie 
rząd kazał wstrzym ać cało pociągi odcho­
dzące z węglem do ) rancji i mict się te ­
mu nie dziwił.

Sól bydlęcą m iał lud bezpłat e dost i 
wać, co w wysokiej m ierze u ła tw iłob ' 
przezim owanie inw entarza, tym czasem  > 
wielu okolicach skarżą się, że się je j do 
czekać nie m ogą, formalności b iu rok ra­
tyczne stoją wszystkiem u na przeszko­
dzie, a zaś do K ałusza nie sprowadzono 
pono dotąd m aszyny, m ającej sól łam ać. 
Kiedyż to nastąp i, czy może w lecie P

Owies w Galicji niesłychanie drogi. 
Za centnar m etryczny płacą dziś 8 złr., 
naw et wyżej. A  ile będzm on w kw ie­
tniu kosztow ał? W idać z wszystkiego, 
że  owsa je s t  w Galicji za m a ło , radzi 
więo nie r a d z i , musimy go zkąd inąd 
sprowadzać. U  naszych granio mamy 
dw a państw a rolnicze: Rosję i Rumunję. 
posiada jące  .aw aze zboże n a  wywóz.

Czyż rząd nie powinien był znieść chwi­
lowo cła od o w sa , by tern ułatw ić jego 
przywóz, co niewątpliw ie wpłynęłoby za­
raz na zniżkę tego artyku łu  w k ra iu?

T ak  więc okazuje się, że jeśli my, P o ­
lacy, me jesteśm y zapobiegliw i, w ró­
wnej mierze są i ci n ieo p a trzn i, którzy 
nami rządzą. U bytek  żywego inwentarza 
w G alic ji, to klęska tak  dobrze krajowa 
ja k  państwowa. Powszechnie wiadomo, 
że zii m ia Łasza tyle nie daje, ileby wy- 
tw aizać powiana, a dzieje się to dlatego, 
że dotąd brak  nam gospodarstw inten- 
zywnych, w których nio sztuczne naw o­
zy, lecz m ierzwa bydlęca główną rolę 
odgrywa. A jeżeli ziemia galicyjska ro ­
dziła przedtem  mniej niż m ogła, to ileż bę 
dzie teraz w ydaw ała , gdy z n iedostate­
cznego dotąd 'nw entarza jeszcze znaczna 
część ubędzieP Czyż skutkiem  tego nie 
zmniejszy się je j wydatnośó? A gdy lu 
dność m ateija in ie  podupadnie, zkąd we­
źmie pieniędzy na podatki?

Skoro wraz z nami i ci tak że , którzy 
naszemi krokam i kierują, okazali się nie 
mniej od nas nieopatrzni , słuszną tedy 
jest rzeczą, by teraz, w ostatniej godzi- 
n ie , przyłożyli rękę do ratow ania pro­
w incji, k tóra  własnemi siłami nie może 
się dźwignąć.

Niech W ydział krajow y czym co mo­
że , ale równolegle z nim, lub raczej w 
ścisłem  z nim porozum ieniu, niech i rząc 
centralny do kas sięgnie i biednych ra ­
tu je , tego bowiem domaga się od n:ego 
nietylko obowiązek i honor, lecz także 
dobrze zrozumiany własny in teres.

Informacje.
D nia 16 b. m asygnował W ydział k ra  

jowy w porozumieniu z Namiestnictwem li 
czne pożyczki i zapomogi dla powiatów, 
dotkniętych nieurodzajem. Z powiatow za­
chodniej Galicji otrzym ały p o życzk i: Brze 
sko 3500 złr., Chrzanów 5000 z ł r , D ą­
browa 4000 z ł r ,  Gorlice 10 000 z ł r ,  Ja  
rosław 9000 złr., Kolbuszowa 12.000 z ł r , 
Łańcut 165 000 zlr., Mielec 18.000 złr., 
Sanok 12.000 z ł r ,  W adowice 10.000 złr. ; 
zapom ogi: Chrzanów 3000 z)r., Gorlice
1000 złr , -Jarosław 6000 złr., K raków 
1500 z ł r ,  Lizeszów 2000 z ł r ,  W adowice 
2000 złr.

Od początku akcji asygnuwano ogółem 
pożyozek 178 500 złr., zapomóg w gotówce 
221.000 złr., w soli. 65.000 złr., razem 
2H6.000 złr. Pozostaje do dyspozycji 
321.590 złr. na pożyczki, a 114.000 złr. 
na zapomogi.

Z prowincji.
(Listy „Kurjera Polskiego11).

M onaster zyska, 14 stycznia.
K to by o naszern miasteczku chciał są ­

dzić wedle tego jak i tu mamy urząd gminny, 
musiałby chyba przypuścić, że leży ono 
nie w Galicji, lecz rzeczywiście w Galilei, 
i nie nazywa się M onasterzyska, ale Be 
thel, Em aus lub podobnie. U rząd bowiem 
gm inny mamy zgoła żydowski jakby  tu 
wcale chrześcijan nie było, a rządzi mi» 
stoczkiem p. Safrin, z całą swoją liczną 
familją.

Od la t też wielu wre tu  w alka pom ię­
dzy żydami a mieszczanami i przedmie- 
szczanami.

Głównym powodem nieporozumień jest 
używanie tłoki, czyli pastw iska i lasu. L u ­
dność chrześcijański twierdzi, że jest to 
m ajątek czysto „chrześcijański11, a więc ży ­
dzi do tych rzeczy praw a nie mają. A r 
gumentują zaś mieszczanie tak  : Pastw iska 
i las otrzym aliśmy za to, że nasi ojcowie 
i dziadowie robili pańszczyznę. G dy my 
pańszczyznę odrabiali, żydzi nam nie po 
mngali, bo mówili wtedy, że żydzi tylko 
przemysłem żyją.

Toż komisja serwitutowa, k iedy  porząd­
kow ała spraw y, przyznała las i pastwisko 
na podstawie pańszczyźnianych stosunków, 
a więc przyznała je chrześcijańskiej ludno­
ści, nie żydom.

W  końcu powiadają mieszczanie, że ży 
dzi dawniej nie paśli, bo nawet nie mieli 
co, żaden bowiem żyd nie trzym a! krowy, 
ani innegc bydła I  tak  było do r. 1848 
i później. Żydzi do togo ezasu handlowali, 
a gdy żyd zbiedniał lub się zestarzał, brał 
kij i szedł na Bukowinę lub w inne strony.

Dopiero gdy w roku 1848 założuno w 
miasteczku fabrykę cygar, zaczęli żydzd 
mieć się lepiej, nie dlatego, żeby się wzięli 
do roboty, ale, że swoim obyczajem umieli 
ludność prowadzić do tego, aby im zarobki 
swoje znosiła. Zaczęło się też od tegu cza­
su złazić do miasteczka żydostwo z różnych 
stron świata.

Porósłszy tedy w pierze pracą robotni­
ków fabryoznych, pokupowali żydzi kozy

i owce i zaczęli korzystać z pastwiska 
gminnego. Mieszczanie zaraz przeciw temu 
protestowali, ale żydzi pochleb itwem i tru n ­
kiem ułagodzili gniew urzędu gminnego i 
mieszczan i weszli w używanie pastwiska.

Gdy już pastwisko posiedli, a  urzędem  
też gminnym zaw ładnęli, upom inają się o 
wyrąb w lesie i roszczą prawo do krzaków 
i drzewostanu. Tego jednak mieszczanom 
za wiele, więc powstała k łó tn ia i spór za 
żarty, k tóry  dotychczas nie może ucichnąć 
Pragniem y z całego seaca, by raz iuż wła 
dza spór ten rozstrzygnęła i położyła kres 
gorsząeym stosunkom.

l/i'smp 16 stycznia, 
r pływy niem ieckie dają się uczuć aż 

w Podkarpaciu. N ietylko wsie w ielkopol­
skie chrzczone są po niemiecku, ale i u uaB 

’p. Simon F ran k el i Synowie z swymi u- 
rzednikain:. ta rtaku  parowego w Jabłonkach, 
nazwali tę w ioskę Jab lonky  zam iast J a ­
błonki ; tak niety lko piszą, ale nawet na 
swych pieczęciach i nagłówkach listów ma 
ją  wyryte.

C. k. starostwo w Lisku rozpisało już li 
cytację, celem zabezpieczenia budowy mo 
stu na Sanie, pom iędzy Liskiem a wsią Hu 
zele. L icytacja odbędzie się dnia 23 s ty ­
cznia b r  w c. k. starostwie w Sanoku, 
gdzie plan) i kosztorysy wyłożone są do 
wolnego przeglądu przez interesowanych.

Budowa mostu musi być rozpoczętą na 
wiosnę b. r.

Modna choroba rozpano żyła się już na 
dobre w tutejszym powiecie. Łaskawszą 
była dla stolicy powiatu, Liska, gdyż naj 
pierw nawiedziła okoliczne wsie, a dopiero 
od tygodnia zaw itała do Liska Przebieg  
choroby bardzo łagodny; dotąd nie było w y­
padku śmiertelności.

Ankieta gorzelniana.
(Dokończenie).

I I I .  N ależy się domagać, ażeby w k aż­
dej dyrekcji skarbowej powiatowej by ł za 
pas aparatów  m ierniczych oraz monter.

Nadto należy się domagać, ażeby aparaty  
mierniczo dla gorzeń rolniczych były odna­
wiane i restaurowane, oraz zastępowane no 
wemi na koszt skarbu, prócz wypadków, 
gdyby zegar uszKodzonym został z winy 
producenta.

IV. A nkieta w yraża przekonanie, że do­
magać się należy od c. k . rządu, ażeby 
zam iast aparatów  m ierniczych, okazując) ch 
jedyn ie  ilość, zaprowadzone zostały zegary, 
pokazujące autom atycznie ilość i siłę alko­
holu.

V. A nkieta gorzelniana, na podstawie do­
świadczeń ze składam i i naczyniam i do p rze­
chowywania spirytusu, domagać się musi 
podwvższenia procentu osuszki i reform y 
sposobu obliczania tejże.

V I. Ankieta gorzelniana w yraża p rzeko­
nanie, że gwarantowanie producenta za spi­
rytus, k tóry  opuśoił gorzelnię i odchodzi do 
wolnego składu, je s t przeciw  duchowi usta­
wy i powinno być zniesionem, gdyż za na- 
leżytość skarbową gw arantuje skarbowi skład 
wolny, względnie kaucia kupca w pełnei 
wysokości przypadającego podatku.

V II. A nkieta uważa rew izję przepisów 
cementniczych co do naczyń transporto­
wych i obostrzenie nadzoru nad cechowa 
uiem za niezbędne wobec konieczności 
wielkiej ścisłości wymiaru na: z y ń , gdyż
aałe już różnice stanowią w obrocie han 

dlowym znaczne straty  dla producenta.
A nkieta s ą d z i, że koniecznem  je s t za­

prowadzenie numerowaniu porządkowego 
cech cem entn iczych , uwidoczniającego od 
nośny urząd.

A nkieta uważa nadto za potrzebne, aże 
by u trudn ien ia , .akiemi fakultatyw ny od 
biór spirytusu na wagę się sp o ty k a , by ły  
usunięte , a przeciwnie , a&eby raczej by ły  
wprowadzone w tym w zględzie ułatwienia.

V JII. Gdy z losem gorzelnictwa, jako 
najważniejszej gałęzi przem ysłu rolniczego, 
b y t i rozwój wielkiej części rolnictw a k raju  
naszego ściśle jest zw iązany, ankieta  wy 
raża przekonanie , że należy prosić J .  E . 
p. m inistra rolnictwa , ażeby w sprawach 
gorzelnictwa zechciał brać w obronę in te ­
resu rolniotwa, które iego pieczy są pow ie­
rzone.

O. CV do środków podniesienia wywozu  
sp irytusu .

I. A nk ieta  w yraża przekonanie, że nale­
żałoby dążyć do użycia środków w yjątko­
wych, którehy mogły w płynąć na podnie­
sienie wywozu z Austro-W  ągier nagroma 
dzonego z pierwszej i obecnej kam panji 
spirytusu, a  przeto i na podniesienie cen 
na targach  w ew nętrznych , np. w w yjątko­
wej pretnji wywozowej dla spirytusu kon­
tyngentowego na czas ściśle oznaczony.

II. Należy dążyć do zm iany postanowień 
ustaw y co do premii eksportowej, a u  •

tym  kierunku, ażeby zamiast sumy rycza ł­
towej na prem ie eksportowe, przyczem  we­
dług wielkości wywozu zmniejsza lub zwię 
ksza się prem ja, przypadająca na Każdy 
hektolitr, zaprowadzoną została n a  czas przej­
ściowy prem ja stała od hektolitra.

I I I .  N ależy dążyć do tego, ażeby pozo 
stałość niew yczerpanej kw oty, przeznaczonej 
na piem je eksportowe z r. 1880, została 
uży tą na środki wyjątkowe dla ożvwienia 
handlu ; wywozu, lub dodaną do kw o.y 
przeznaczonej na rok bieżący.

D. Co do ta r y f kolejowych.
A nkiet“ gorzelniana z uznaniem  p rz ) j 

muje do wiadomości przeprow adzone przez 
m inistra handlu obniżenie ta ry f kolejowych 
dla eksportu spirytusu z Galicji do granicy 
szwajcarskiej, włoskiej i do morza; dom a­
gać się jednak  musi zapew nienia tychże 
ta ry f  rafinerjom w ruchu przeryw anym  (t. 
z. reekspedycji spirytusu rafinowanego da- 
lei podług ta ry fy  surowca), oraz obniżenia 
ta ry f  w ruchu lokalnym .

Dalej domaga się ankieta , ażeby Korzy­
stanie z takiej obniżki ta ry f  było dostę- 
pnem już  przy  transporcie jednego wagonu 
spirytubu — nare zcie. ażeby park  wozów 
cysternowych dla priew ozu spirytusu na 
koleiach państwowych i pryw atnych został 
pom nożony i korzystanie z niego ułatwione.

Uchwały ank iety  przeszłe W ydział k ra ­
jowy delegacji polskiej we W iedniu, oraz 
panom ministrom i p. nam iestnikowi.

Na wniosek p. Polanowskiego ankiet i u 
ohwaliła upraszać Koło polskie, ażeby sł an 
obecny gorzelnictw a i związanego z uiem 
rolnictwa przedstaw iło w B adzie państwa i 
gorąco stanęło w jego obronie.

Im ieniem  komisji złożył p. Poianowski 
podziękowanie p. Romanowiczowi za ener 
giczne przyprow adzenie do skutku ankiety  
i objektywne prowadzenie obrad

Wiadomości polityczne.
Konferencje- ugodowe.

W czoraj konferencje zakończyły swoje 
obrady; dziś powinniśmy się dowiedzieć 
stanowczo o treści uchw ał, otaczanych 
najgłębszą tajem nicą. W szystko , co się 
dotychczas o nich mOwiło i pisało, a o 
czem wielokrotnie dawaliśm y naszym czy­
telnikom  spraw ozdanie, — wszystko to 
polegało na bardzo niepew nych danych, 
na prostych dom ysłach, opartych na za­
wodnych nieraz wskazówkach. Spraw o­
zdania ogłaszane przez hr. Taaffego, za ­
w iadam iały ty lko , o czem się m ów iło; 
ale do jak ich  doszło się wyników, trudno 
było się dowiedzieć z tych kilku słów, 
w jak ich  były  zredagowane. I  dlatego to 
dotychczas wiemy ledwie tyle, że we 
czw artek nastąp ił stanowczy przełom  w 
o b rad ach ; zgryziono orzech najtw ardszy, 
załatwiono się ze sprawam i spraw iedli­
wości Doniósł nam o tern piątkow y te ­
legram w sposób tak  gwałtow ny, jak  
gdyby spraw a czeska stanowczy cios 
iniała ponieść. T ak  źle zapewne nie jes t, 
chociaż w iedeńska prasa szowinistyczna 
tego pragnie i tak się domyśla. Mężowie 
stanu | zescy, biorący udział w obradach, 
zbyt dobrze w iedzą, jak a  na nich cięży 
odpown dzialność, i zbyt wielkim i są pa- 
trjotam i, by pozwolić na krzywdę swego 
narodu. W ierzym y, że porobili wszystkie 
możliwe ustępstw a, ale tak ie , k tó re  się 
nie sprzeciw iają ich narodowej godności; 
wierzymy, że /gody pragną i że poświę­
ciliby dla niej d u ż o ,— wszystko naw et —  
oprócz honoru i przyszłości C /ech. A nie 
same Czechy spodziewają się po nich, że 
staw ią silny opór tem u „potworowi, co 
pożarł tak  wiele.“

W szystkie kraje słow iańskie koroay 
austijacko-w ęgierskiej ufają, że pan R ie- 
ger powstrzym a ten nowy krok naprzód 
w germ anizatorskim  pochodzie na wschód. 
Gdyby Niemcom udało się ten  krok zro­
bić, trzeba  się będzie w krótce strzedz i 
nam, żeby Polakom  nie mówiono także 
jak  Czechom, że m uszą zrobić wyłom 
w najśw iętszych swoich ideałach , bo tego 
od nich wymaga A ustrja , bo tego w) 
m a g a . . .  patrjotyzm . B ądź co bądź nie 
pi-zestije być rzeczą praw ie pew ną, że 
Niemcy z jsk a li na konferencji dużo u- 
stępsaw ; sam fakt, że bez zerw ania konfe­
rencji, „'.on^zono ubrady nad sprawam i 
sprawiedliwości, i przystąpiono do p o ­
działu Czech na obwody językow e — 
wskazuje, że pan P lener i towarzysze 
miibieli dużo zyskać, a pan R ieger i jego 
koledz) dużo ustąpić. O dwrotnie być nie 
może, bo je steśm y  przekonani, że kiedy 
strona czeska przystępow ała do obrad, 
z pragnieniem^ najgorętszem  zgody, k tó ­
ra rzeczy wiście konieczną je s t dla in ­
teresu A u s tr ji; strona druga, stawszy 
się panią sytuaoj , postanow ła  położenie 
na swoją korzyść wyzyskać całkow icie

i z pewnością nie zaniedbała tego uczy­
nić. „Położenie Niemców w Czechach 
zmieniło się“, pow iada dr. Schm eykal w 
odezwie do swoich rodaków „uciśnionych 
przemocą czeską“ — a jeżeli się zm ie­
niło, to z pewnością nie na gorsze. — 
Zresztą lada dzień dowiemy się istotnej 
prawdy.

Z  Rzym u.
Ogłoszona encyklika papieska je s t b a r­

dzo ob szern ą ; wzywa ona wiernych do 
powrotu do zasad chrześcijańskich, z a le ­
ca m iłość ojczyzny, a jeszcze wznioślej 
szą miłość Kościoła. W  sporach między 
żądaniam i państw a a prav.ami Kościoła 
przystoi raczej okazywać posłuszeństwo 
Bogu niż ludziom, gdyż tylko dobry nrze- 
ścijanin je s t  dobrym  obywatelem . Kościół 
wspiera państwo w poszanowaniu praw, 
lecz nie poddaje się pewnemu stronn ctwu 
politycznemu. Ci, którzy pragną zawi- 
kłać Kościół w spory stronnictw, naduży­
wają religji. Katolicy me powinni być 
ani bojaźliwi, ani nierozważni, lecz po­
winni być uległym i Papieżow i i b isk u ­
pom. Tylko te narody staną się silnemi, 
które ćwiczą się w onotacn chrześcijań 
skieb. W dalszym ciągu encykliki chwali 
Ojciec św. katolików wszystkich narodo­
wości, którzy zak ładają  szkoły, a w koń­
cu oświadcza, iż dobro społeczeństw a za ­
leży od wykonywania cnót chrześcijań­
skich w ogniskach rodzinnych.

M iędzynarodowa konferencja kolejowa 
uchwaliła wnioski, dotyczące połączenia 
stolic przez nadzwyczajne pociągi pospie­
szne, dalej dotyczące służby na m iędzy­
narodowych linjach oraz podziału poczty 
indyjskiej w A leksandrji na dwie części, 
z których jedna m iałaby iść przez B rin- 
disi, a druga przez Rzym

Książę Am adeusz obłożnie zachorował 
w skutek influenzy.

Portugalja i Anglja.
Nowy m im ster portugalski p. Serpa 

P im entel daje pewne gw aranoje załago­
dzenia bardzo krytycznych stosunków p a ­
nujących w m onarchji m łodego króla 
Carlosa. Dotychczas uw ażany on był za 
wielkiego zwolennika ścisłego porozum ie­
nia z Anglją co do afrykańskiej po lity ­
ki, i dlatego dobrze będzie widziany przez 
gabinet londyński. Z drugiej strony s ta ł 
się sym patycznym  ludów przez to, że 
był jedynym  członkiem  Rady stanu, k tó ­
ry zaprotestow ał przeciw ko uległości wo­
bec ultim atum  Anglji.

Do jaaiego stopnia społeczeństw o por­
tugalskie jest wzburzone, świadczy fakt, 
iż rząd niszuański zaniepokojony n iepo­
rządkam i, w ystał okręt wojenny dla obro­
ny hiszpańskich interesów  w T ajo , oraz 
skupił woiska na granicy zachodniej, bo­
jąc  się o portugalskie wojsko, k tó re  być 
może da się porwać powszechnemu obu­
rzeniu. Ogłoszenie rzeczypospolitej portu­
galskiej zachęciłoby niechybnie repub li­
kańskie scrounictwo hiszpańskie do s t a ­
nowczych kroków.

M a  słów z powodu „Dziadów.11
Prze/

Wojciecha Dzieduszyckicyo. 

(Dokończenie).

Znowu, tak  ja k  w Manfredzie, przyoho- 
dzi do celi bluźniercy ksiądz przeczuciem  
świętem przyw ołany. Je s t to bernardyn, 
ksiądz P io tr, który nie posiadał ani ge- 
u jusze, ani rozum u, ani wyobraźni K on­
rada , ale ma w sercu tak ą  sam ą m iłość,
1 w dodatku zupełną pokorę i zupełne 
zaparcie się siebie. Nic nie wskórały 
najm isternu jsze pokusy w iclojęzycznego 
c za rta , który opętał K onrada. Czart 
m ujiał n .e t) lko ustąpić z ciała męczonego 
pnety, m usiał jeszcze w dodatku wskazać 
jem u  nieszczęsne dziecko, syna ślepej 
wdowy, Rolisona, potrzebujące pomocy 
pośród m ęki strasznej, jak ą  mu w śledz­
twie zadaw ano. W yprosił jeszcze ksiądz 
P io tr u Boga, że Konrad zostanie na 
wolność wypuszczony, aby mógł zdolno­
ściami swojemi służyć ojczyźnie i ludzko­
ści, i że za to on, ks. P io tr, pójdzie na 
więzienie i w jgnanie, aby została dopeł­
nioną m iara cierpienia, której niezbadane 
wyroki Boże żądały na to, aby wszystko 
było dokonanem.

N astępują trzy sceny mistyczne. N aj­
pierw jesteśm y św iadkam i widzenia p o ­
święconego B ernardyna, którem u Bóg 
zsyła tę pociechę, że mu odsłoniono przy­
szłość ojczyzny, w sposob niestet) nie­
jasny i poetycznie dziwaczny, i oteni, 
przeniesieni pod Lwów, widzimy j»^o 
aniołowie pańscy złotemi snam. wyjaM-



2 KUR rERHPOLSKT, dnia 19 Stycznia 1890 r. Nr. 18.

niają m arzenia nocne niewinnej dziewczy­
ny, a wreszcie wróciwszy do "Wilna, oglą­
dam y sen niespokojny, sen kata  naczel­
nego, senatora kierującego przesladowa 
niem srażącem  się na L itw ie, a czyniącego 
niepraw ość aa to , by zasłużyć na awans. 
C zarty o taczają jego łoże i z duszą jego 
żądną światowej pomyślności ig rają tak 
srodze, ja k  on sam, na jaw  e, igra ze 
swojemi ofiarami. P o e ta  odsłania rąbek 
kotary lepszego św iata, i w nim okazuje 
spraw iedliw ość, której w tym  świecie 
braknie.

.Następna scena je s t w W arszaw ie. 
Oczywiście, że ta  soena, podobnie jak  
scena snu dziewczęcego pode Lwowem, 
nie dałyby się żadną m iarą obronić, gdy­
by kto chciał „Dziady* krytykow ać po­
dług praw ideł wszelkiej reeularnej poezji; 
przeryw ają bowiem akcję, z k tórą są 
związane jednym  tylko w ęzłem  moralnego, 
wspólnego znaczenia. Ale ze stanowiska 
takiej poezji musianoby całe „D ziady “ 
potępić; musianoby wydać sąd ostry na 
wszystkie w iększe utwory Mickiewicza 
z w yjątkiem  „Tana Tadeusza i „G raży ­
ny*, które się takiej k ry tyk ' w łaśnie nic 
boją. P rzy  osądzeniu jak iegoko lw iek  u- 
tw oru poetycznego, z w yjątkiem  najdo­
skonalszych dzieł starogreckich trzeba 
zawsze zgóry dać rozgrzeszenie za błędy 
w ynikłe z literackiej mody, panującej za 
czasów poety, a taka  moda dom agała się 
za dni M ickiewicza, w łaśnie zuchwałej 
niercgularności przezwanej rom antyczną 
swobodą.

M nda, ta  sama, w ym agała także liry­
cznych wybuchów o niebywałej zuchw a­
łości, mglistej walki duchów i całych u 
stępów z um ysłu n iezrozum iałych; d la te ­
go to pam iętam  jeszcze te  czasy, kiedy 
najwyżej stawiano ze wszystkich dzieł 
M ickiewicza, „Odę do Młodości,* tudziez 
„Im prowizację* z Dziadów i trzy sceny 
snu m istycznego, które bezpośrednio po 
niej następują, Dziś m inęła dawna moda 
a zapanow ała inna, w cale różna, o której 
nie czas się tu  rozwodzić. Nie wobec niej 
jednak  tylko, ale może w przyszłości na 
zawsze, bardziej realistyczne, historyczne, 
że tak  rzekę, sceny z „Dziadów* otrzy­
m ają palmę, mimo całej potęgi i n ieza­
przeczonej piękności improwizacji K onra­
da. A do tych scen zaliczę rozmowę w 
W arszaw ie, zadziw iając) praw dą a prze­
n ikającą  grozą. Towarzystwo modne roz­
mawia obojętnie, niby bardzo rozumnie 
a w istocie głupio o lite ra tu rze  i polity­
ce, póty, póki Adolf nie rozpocznie opo­
wiadania przerażającego i do głębi w strzą­
sającego, poetycznie niezrównanego, o 
dziejach politycznego więźnia, k tórego to 
opowiadania słuchają  przez chwilę z za­
partym  tchem , wszelako na to tylko, aby 
zaraz potem powrócić do swoich płytkich 
a tryw ialnych rozmów.

I  odtąd i u ż  n eprzerw anie p ra ’ ic, przez 
ciąg scen napisanych z niezrównanem 
mistrzowstwem ciągnie się obraz h isto ry ­
czny, przedstaw iający istotę dziejów L i­
twy za młodości M ickiewicza, i nietylko 
w tedy, ale przez całe nasze stulecie, i 
nietylko L itw y, ale całej Polski, a po 
części R ossji, i w dodatku przez k ilka lat 
dziesiątków  wielu innych krajów , w k tó ­
rych niegdyś toczono w alkę z absoluty­
zmem di i ibnie ja k  w Polsce, ale które 
dziś zwyciężyły a niecierpliw ią się nie­
m ało tern, że Polska sam a jedna zw ycię­
żona, m erada ze swojej klęski.

Rzecz się toczy około tego, co się w 
celi K onrada zarysow ało. Męczą Roliso- 
na ; ksiądz P io tr niosąc m u pumoc, sam 
dostaje się w niewolę, a za to kara  Kon­
rada zostaje złagodzoną. Pośród tego od­
bywaj i się bale i biesiady u senatora, na

których ludzie, gw ałtem  sproszeni, muszą 
głośno podchlebiać a po cichu przeklinać ; 
p. senator i jego  słudzy stro ją  sobie o- 
kropne żarty  z bezaeni nieszczęścia, do 
której w trącają  ludzi szlachetnych albo 
przynajm niej n iew innych , i roztaczają 
przed widzem zadziw iającą sztukę drę­
czenia. Gdy w jednej sali tańczą, prze 
prow adzają przez drugą na śledztwo wię­
źniów, a w reszcie ksiądz P io tr  zjaw ia się 
pośród orgji, ja k  proiok Boga żywego, 
którego gniew przepow iada — odpow iadają 
mu urąganiem  ; ale ledwo przem inął śmiech 
sprośny, a już  piorun uderzył w p rzy le­
gła kam ienicę, pośród zimy, mimo p rze­
wodnika żelaznego na dachu, i zab ił przy 
biurku lekarza kierującego torturam i w 
czasie śledztw a. N a chwilę zjaw ił się 
gniew Boży widomie, a je s l ' nie odwró 
cił dalszych nieszczęść ■ nie ukróc;ł  dal­
szych zbrodni na ziem i, to dlatego, że 
złe musi istnieć do czasu; że ludzm i na­
rody m uszą cierpieć na ziemi na to, by 
się ziściło ludziom i ludom zba wienie in ­
ne wyższe, po za tą  ziemią albo także, 
które przyszłość chowa w tajem niczem  
tonie.

W śród nieszczęścia narodowego zapy­
ta ł się M ickiewicz, podobnie ja k  niegdyś 
lob, o to, dlaczego Bóg tyle złego dopu­
szcza na św iecie? I  dostał tę  samą od­
powiedź, że tego nie dociekać m arnem u 
stworzeniu, tylko w pokorze wierzyć w 
mądrość Stwórcy. Ale, wobec tej odpo­
wiedzi nie mógł M ickiewicz cieszyć się, 
aa wzór Goethego, chwilowym dobroby­
tem m aterjalnym  przem yślnych pokoleń. 
Po za św iatem  iaw u, bzukał tłomacze- 
aia zagadk' w szechbytu, po za nim ufał 
w sprawiedliwość Bożą.

K O N I E C

Jubileusz W łodzimierza Zagórskiego.
(Chochlika).

Dziś w W arszaw ie koledzy nasi po 
piórze sk ładają  swoje homngium  bumo 
ryście, poecie i powieściopisarzowi. U pły­
nęło la t dwadzieścia pięć, odkąd Chochlik 
zaczął p ła tać  figle rozm aitym  osobom i 
sprawom tu, w naszej dzielnicy — we 
Lwowie. K to się poświęca zawodowi hu ­
morysty, musi czuć w piersiach swoich 
powołanie prawdziwe, gdyż żart, choćby 
najdowcipniejszy, na długo k redy tu  nie 
znajduje. Ludzie, śm iejący się naw et z 
wyskoków komicznych p isarza , nie do­
w ierzają mu cokolwiek : boją się t.ed n i, 
aby sami nie padli ofiarą satyryka. W ło­
dzimierz Zagórski, idąc za głosem powo­
łania, rozpoczął w 1865 roku działalność 
swoją, k ry jąc nazwisko pod poetyczną 
zasłoną Chochlika. Sam w ybór pseudo­
nimu świadczy, że Zagórski m iał popędy 
artystyczne, że śm iech, z którego odgło­
sem w ystępow ał na forum publiczne, był 
dla niego maską. P od  nią kryło się u- 
czucie zawsze głębsze, serdeczna nuta 
drgała w głębi piersi redak to ra  Różowego 
Dom ina , czy innego p 'sm a. Hum oryści 
w ogóle m ają szerokie pole do rozw ija­
nia najszlachetnieiszych myśli. Zawód 
vięc hum orysty, jakkolw iek na pozór 
błahy, m a trw ałą podstawę w uczuciu, 
które dyktow ać powinno zawsze tę , lub 
ową tendencję utw oru. Dzisiejszy jub ila t 
używ ał swej zdolności do celów szlache- 
.nyeh i jeżeli gryzł, to sercem U tw arta, 
m łodzieńcza pierś jego spodziewała się, 
że z n;ej w ypłynie kask ad a , zdolna po­
rwać nieprawości ludzki" i unieść jo  het, 
d a le k o ! Ideałow i powyższemu służył 
Chochlik zawsze. W  zasadzie był zwolen­
nikiem  zacnych, praw ych środków, dą­

żących do dobra. Prom ień praw dy i słu ­
szności przyśw iecał jego zaraniu i pó­
źniejszemu życiu ; dwa te pierw iastki 
spoiły się z sobą i w ytw orzyły zeń czło­
wieka o oryginalnym talencie, pełnym  
istotnej siły natchnienia i zacięcia.

Na arenie swej działalności we L w o­
wie, polemizował śmiało z hum orystą czy 
stej wody, ś. p. Janem  Łam em . alka 
ta  dwóch znakom itych pisarzy, zaostrzo- 
ua wykwintnym  dowcipem, robiła w swoim 
czasie w ielkie w rażen ie ; tradycja  o niej 
trw a dotąd. W  dziedzinie poezji, zapisał 
ju b ila t imię swoje w yraźnie. Jego tłoma- 
czenia z Schhflego, dotykające tematów 
biblijnych, odznaczają się głębokiem  od­
czuciem piękna, zaw artego w Piśm ie świę­
tem. Na tern sam em  tle osnuł Zagórski 
poemat oryginalny, p. t. K ró l Salomon, 
w którym  z dziwną precyzją zdołał od 
malować ową postać od wieków w spa­
niałą i n ieśm iertelną. Czar W schodu u- 
m iał au tor w gorącei barw ie i nam iętnem  
uczuciu przedstaw ić. O brazy w ystępują 
plastycznie, a w nich czuć tem peram ent 
aiepowściągbwy artysty . Obok tego po­
stawić należy K uzynką;  je s tto  śliczna e- 
legja, napisana z wielką m iarą a rty sty ­
czną i wysoko rozwiniętym sm akiem . W 
satyrach politycznych widzimy bystrość 
spostrzegaw czą, np w O zmierzchu i świcie, 
lub w Żartach■ P rozą zaczął pisywać sta ­
le n iedaw no: Pamiętniki starego parasola 
(1884), W ilcze plemię (1885), Bez steru 
(Św iat z 1889 r.), Przez całe życie... śli­
czna nowela, drukow ana niedawno w na- 
szem piśmie — oto główne ty tu ły  prac 
jub ila ta . W szędzie spostrzegać się daje 
um iejętna charak terystyka  ludzi czy sy­
tuacji, oprawna w błyszczące djam enty 
dowcipu i poezji. Po  przez śmiech Cho­
chlika słychać nieraz tłum ione łk an ;e : 
po tern wzruszem u, jakiego sam doznaje 
odgadnąć łatw o prawdziwego artystę  o 
szerszych aspiracjach. Na sąd w yczer- 
p u ją c y o je g o  działalności literackiej czas 
jeszcze, ale to nie przeszkadza, abyśmy 
w uznaniu zasług Zagórskiego nie m iel1 
połączyć się w tej chwili z W arszaw ą i 
złożyć pisarzowi życzenia jak  najdłuższej 
i najw iększej s ła w y ! A d . D.

Kronika zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.

* W  m agistracie lwowskim, jak  się to 
okazało na ostatniem posiedzeniu R ady m iej­
skiej, zalega 45.673 spraw. N a ludność 
stutysięczną —  pisze G az.. 'Narodowa — 
jestto  procent olbrzym i, i Lwów niezawo - 
dnie zajmie pierw szorzędne miejsce pod 
tym  względem. .

* N a posiedzeniu R ady m iasta Lwowa, 
prof. Roszkowski, 'm ieniem  sekcji finanso­
wej, przedstawił w n iosek , aby uchwalić 
2000 złr dla dotkniętych głodem włościan. 
W niosek przyjęto jednogłośnie. Kom tet, z 
Radą m iejską na czele, utw orzy się temi 
dniami.

* W  sprawie upadłości Tow arzystw a h an ­
dlu skór we L w ow ie, ogłoszony został 
dnia 17 bm. o godzinie wpół do 12 w y­
rok. T rybunał uwolnił oskarżonego A le­
ksandrowicza od wszystkich zarzutów z w y­
jątkiem  w ystępku z § 486 i skazał go na 
14 dni ścisłego aresztu , obostrzonego je- 
dorazowym postem ; Żabkę zaś uznał wiu- 
nym tego samego w ystępku i w ystępku z 
z § 89 (ust. przem. z. r. 1873) i skazał 
go na 4 tygodnie ścisłego aresztu, obostrzo­
nego postem. Przewodniczący, motywując 
w yrok, zaznaczył jak najdobitniej, że po­
wodem upadku stow arzyszenia nie by ły  ani 
defraudacje, ani żadne sprzeniewierzenia, 
ty lko  zanadko niskie ocenianie towarów,

co zdradzało bezmyślność i b rak  zastano­
wienia ze strony dyrekcji. Przeciw ko w y­
rokowi , zasądzającemu Aleksandrowicza, 
wniósł zażalenie nieważności obrońoa jego, 
dr. Loewenstein.

* Zebranie miesięczne Tow arzystw a h i­
storycznego odbyło się dnia 18 bm. w u n i­
wersytecie. Porządek  dzienny był następu 
jący : Dr. A leksander C zołow ski: „W ypraw a 
K azim ierza W ielkiego na Mołdawię r. 1359. 
Luźne kom unikacje naukowe. Pogadanka 
w sprawach Towarzystwa.

* Czytelnia akadem icka, której członkiem 
honorowym był śp. dr. Tadeusz Źuliński, 
wzięła grem jalny udział w uroczystości od­
słonięcia pom nika zm arłego przedwcześnie 
patrjoty. Odsłonięcie nastąpiło w sobotę 
18 b. m.

KURIER PROWINCJONALNY.
* Złoczów dnia 17 stycznia — W  m ie­

ście naszem panuje influenza, a najwięcej 
pom iędzy młodzieżą gim nazjalną, bo już  50 
uczni na 200 jest chorych, a naw et m iędzy 
profesorami zdarzają się w ypadki influenzy. 
Dziwi mnie to jednak, że dotąd szkoły nie 
zam knięto. Mam czterech wnuków w gim na­
zjum, więc tem, że są oni narażeni na za ­
rażenie się od kolegów, jestem mocno za 
niepokojony.

* Tarnopol dnia 16 stycznia — Z T a r ­
nopola p is z ą : D nia 1 b. m okradzio­
no cerkiew w Smykowcacb w gotówce i e 
fektach do 70 złr T ylko energicznemu po 
szukiwaniu wachm istrza żandarm erii, Za- 
charjasza W etza, udało się złodzieja p rzy­
trzym ać w osobie miejscowego diaka, Ta- 
rasa, za co kom itet wspomnianemu panu 
publiczne składa podziękowanie.

* Stryj dnia 15 stycznia. — Odbędzie 
się tu  obchód rocznicy styczniowej w sobo 
tę 25 stycznia. Na zaproszenie zawiązanego 
w tym celu kom itetu weźmie udział w tan 
tejszym obchodzie lwowska Czytelnia a k a ­
demicka. Około 30 akadem ików  przyjeżdża 
tu w sobotę rano. Prócz śpiewów w cza 
sie nabożeństwa współdziałać będą akade­
micy w wieczorku. M iedzy innemi zajmie 
jeden punkt program u zbiorowa deklam acja 
„Dziadów*. Byłoby rzeczą pożądaną, aby 
młodzież akadem icka jak  najczęściej urzą 
dzala podobne wycieczki, bo ludzie, k tórzy 
k iedyś w ybitne w społeczeństwie naszem 
zająć mają stanowiska, powinni znać kraj, 
w którym  pracują.

* Tarnów  dnia 17 styoznia. — W akuje 
tu posada nauczyciela głównego w sem ina 
rjum nauczycie'skiem  męzkiem z płacą 
1000 złr. i przepisanym  dodatkiem  ak ty  
walnym, tudzież z prawem  do pobieran:a 
dodatków 5 letnich po 300 złr. K onkurs 
do 1 5 lutego.

* P rzybyszów ka (pod Rzeszowem) d. 17 
stycznia. —  W czoraj odprowadziliśmy na 
wieczny spoczynek zwłoki ś. p. W ładysława, 
herbu Ł abędź, Szam cyta, c. i k. rotm istrza 
3 pułku ułanów, zm arłego po ciężkiej a 
krótkiej chorobie 13 b. m. S. p. Szam eyt 
ur. 1844 r., walczył r. 1863 za ojczyznę 
w oddziałach Jeziorańskiego i W a g n e ra ; 
odznaczał się prawością charakteru  i w ielką 
uczynnością Cześć Jego  pam ięci!

KURJER SZKOLNY.

* Minister oświaty pozwolił, aby pierwsze 
dwie k lasy  zakładu wychowawczego OO. 
Jezuitów  w Chyrowie by ły  uważane za g i­
mnazjalne. Świadectwa z drugiej k lasy  w y­
dawane, będą m iały takie same znaczenie, 
jak świadectwa gimnazjów rządowych.

* K rajow a R ada szkolna odbyła dnia 7 
bm. posiedzenie, na którem  załatwiono na 
stępujące spraw y :

Przyznano drugi dodatek pięcioletni H e n ­
rykow i Stroce, nauczycielowi c. k. semi 
narjum  nauczycielskiego w Rzeszowie, trzeci

dodatek pięcioletni Karolowi Góreckiemu, 
profesorowi szkoły realnej w Stanisławowie, 
a czw arty dodatek pięcioletni A leksandrowi 
Borkowskiemu, dyrektorowi gimnazjum w 
Drohobyczu. — Zatwierdzono w ybór Feiw la 
N ebenzalila na reprezen tan ta w yznania izra- 
elickiego do c. k. okręgowej R ady szkol­
nej w Sanoku. —  Załatwiono rekurs Ja n a  
Kowalskiego i W ojciecha Gajczaka, nau­
czycieli szkoły ludowej w Białej, w sp ra­
wie w ym iaru em erytury. — Załatwiono re ­
kurs obszaru dworskiego w Rabce, w skra­
wie pokrycia kosztów budowy szkoły.' — 
Przekształcono etatową szkołę w Bełżcu 
(powiat Złoczów) na Jw uklasow ą, a filialną 
szkołę w Olczy ad Zakopane, na etatową. — 
Zamianowano Ja n a  Markiewicza, nauczy­
cielem kierującym , a J a n a  M ullera rzeczy­
wistym nauczycielem 4 klasowej szkoły lu ­
dowej w Jaśle . —  Załatwiono podanie Z a ­
k ładu  naród. im. Ossolińskich, w sprawie 
zniżenia rabatu  księgarskiego za rozprze- 
daż „W ypisów  polskich dla niższych klas 
szkół średnich.* — Przeniesiono Stanisław a 
Dańca, suplenta gimnazjum w Sanoku, do 
gimnazjum w Jaśle .

* R ada szkolna krajow a postanowiła za 
liczyć książkę,* p t. „H erodoti de bello 
Persico librorum epitome in usum scholarum 
post. A. W ilhelm ii curam denuo edidit F ran- 
ciscus Lanczizky. W W iedniu, nakładem  
K arola G erolda 1888“ w poczet książek 
dozwolonych do użytku szkolnego w g i­
mnazjach Ceua egzem plarza oprawnego 
95 ct

MIANOWANIA
* D yrekcj- skarbu zam ianowała asystenta kaso­

wego Ję lrze ja  Kościeleckiego, prowizorycznym ofi 
-ją łem  c k. głównej kasy krajowej we Lwowie w 
X. klasie rangi.

KURJER WIELKOPOLSKI.
* Gdańsk dn. 15 stycznia. —  N a biblio­

tekarza p. M. D urm owicza na Mokrem, tuż 
przy  Toruniu, nałożył miejscowy wójt, p. 
W entsclier, 30 m arek kary  za niezameldo 
wanie policji bezpłatnej czytelni ludowej. 
P au  Durmowicz odwołał się do sądu. S pra­
wę będzie rozpatryw ać sąd ław niczy w To 
runiu d n i.  11 lutego. Rewizja bibljoteki na 
Mokrem, głośna swego czasu, była jedną  z 
ostatnich, które odbył zm arły R ex —  W y ­
dział karny  tutejszego sądu ziemiańskiego 
zawyrokował dnia 1 I b. m., że śpiewnik 
polski „Orfeusz* ma być zniszczonym, „po 
nieważ pieśni niektóre w nim zaw arte do 
rewolucji podburzają*.—  Zatoka P ucka już 
je st bez lodu. Kursuje po niej, ja k  zwykle, 
parowiec.

KURJER W ARSZAW SKI.

* N a sędziów w konkursie rzeźbiarskim  
zostali powołani pp. J a n  Kryński, Boi. Sy 
rewicz i Aleks. P ró sz y ń sk i; na ich zastę 
pców pp. Teorii Godecki i H ipolit Mora 
szew ski. Liczba dzieł konkursow ych, p rzy ­
słanych na wystawę, wynosi 23.

* K urjiir  ITarsz. daje odprawę rozuia 
ityrn pismom warszawskim za system atyczne 
napady, jak im  K urjer  podlega z powodu 
umieszczania ogłoszeń, dotyczących zaw ie­
rania małżeństw. P rz eJ  zarzutam i broni się 
popularne pismo warszawskie tym  faktem, 
że wszystkie organa europejskie, nie w y łą­
czając specjalnie k ob iecych , umieszczają 
wciąż podobne ogłoszenia W eszło to w 
zwyczaj powszechny

KURJER WIEDEŃSKI.
* A rcyksiężna Stefania odjechała do Bo­

żen, gdzie ją przyjm ował arcyksiąże H en­
ryk  i zam ieszkała w willi H absburg.

* Zawiązał się tu  „klub mody , k tóry  
wziął sobie za zadanie wyemancypować W ie­
deń z pod wpływu mody francuzkiej. Z o ­
baczym y, czy mu się to powiedzie. P am ię­
tam y, że po r. 1870, niemey chcieli ko-

KRONIKA TYGODNIOWA.
P rzed  kilku dniami otrzym ałem  m ały, 

ładny , zdawało mi się naw et, że wonny 
liścik, zaadresow any ręką  kobiecą. Z ro ­
biło mi się ciepło około se rca , bo już 
od dłuższego czasu nie korespondowałem  
z dam am i, a przyznam  się otw arcie, choć 
to grzech, że odbierania bilecików od 
kobiet nigdy nie uw ażałem  za um artw ie­
nie duszy, lecz i owszem jak ćma bi i- 
głem  do ognia bez obawy poparzenia 
lub spalenia moich skrzydeł. To też u- 
śm iechaiąc się przyjem nie, zerknąłem  w 
lustro dla przypatrzenia się, o ile moja 
powłoka zasługuje jeszcze na przyjem ne 
niespodzianki —  i z pewnem drżeniem  
otw orzyłem  list budzący we mnie jak ieś 
„ajne, nieokreślone nadzieje.

Ponieważ z Czytelnikam i moimi chcę 
się dzielić zarówno moją radością ja k  i 
sm utkiem , przeto treść otrzym anego listu 
podaję dosłownie. A brzm iał on ja k  na­
stępuje :

„P an ie ! drwiny, jak ich  dozwoliłeś pan 
„sobie w „kronice tygodniowej* K u r jera 
„z autorów  i au to rek  n ow el, zasługują 
„właściwie na pogard1 we milczenie. Ale 
„m ilczenie m ógłbyś Pan przyjąć za do- 
„b rą  m onetę, pżeto w imienió koleża­
n e k  moich po piórze, zawiadam iam  Pa- 
„na, że z jego drw in nic sobie nie ro- 
„binm y i będziem y pisały, co nam się 
„podoba. Niech się P an u  nic zdaje, żeś 
„P an  po jad ł wszystkie rozum y i że nam 
„się mc nie zostało. My się potrafiemy 
„obronić, aby przekonać P an a , że nie 
„jesteśm y pochyłem  drzewem , na które 
„lada koza lub kronikarz skakać może*.

„Pozostaję bez uszanowania 
Nowelistka".

Ano, nie ma co mówić, ładny bilecik 
m uosnyl T reść jego uw alnia mnie wpra­

wdzie od odpowiedzi, ale grzeczność dla 
dam . . .  A więc.

A w ięc , łaskaw a i zapewne tak  pię­
kna, jak  ortograficzna now elistko , prze- 
dewszystkiem  nie może tu  być mowy o 
żadnem skakaniu, bo ze mnie g im nastjk  
nie w ielki, a i tak  zwichnąłem  sobie nogi 
od ciągłego skakania przez błoto i k a ­
łuże sto łecznego , królew skiego m iasta 
Krakowa. Cieszy ranie mocno, że panie 
będziecie pisały, co się wam podoba, ale 
dozwólcie i mnie rów n ież , kochane pa­
nie i panny od now el, abym  i j a  pisał 
co mnie się podoba, choćby to nie było 
na rękę  (przepraszam : rączkę) szano­
wnym koleżankom , w których imieniu 
(piszę się przez u  a nie o kreskow ane) 
taskew a „nowelistka* w ystępuje. Piszesz
0 pan i, że z drwin moich nic sobie nie 
ronicie, (pisze się robim y, a nie robiemy), 
ależ i ja  nic sobie z waszych nowel nie 
robię, przeto (pisze się przez rz  a nie ż) 
zgoda między nami najzupełniejsza; wre­
szcie zaprzeczam stanow czo, jakobym  
chciał pojeść wszystkie rozumy (naw ia­
sem mówiąc, rozumu łyżką  się nie jada)
1 wam szanowne nowelistki nic go nie 
zostawić. Owszem przeciwnie, życzę wam, 
byście się rozum u najadły po uszy, a 
pieiwszym dowodem, żeście go straw iły, 
będzie zaprzestanie pisania nowelek.

Z re sz tą , o ile sobie przypom inam , w 
filipiee mojej przeciw nowaliom nie p i­
sałem z jukiem ś szczególnem uprzedze­
niem do płci p ię k n e j, upraw iającej tę 
n iw ę , ale w ogóle mówiłem tak  o no- 
welarzach jak  i nowelarkach. W yznam  
nawet pod sekretom , że wolę nowelistki 
niż nowelorobów, z tej prostej przyczy­
ny, że często choć nowela je s t brzydka, 
to au to rka  je j całkiem  ładna. Przytem  
w ubiegłym  tygodniu czytałem  dwie no­
wele pióra znanych pisarzy, które mnie 
stanowczo na stronę nowelistek prze­
chylają.

Tytuł pierwszej now eli: „B artek*. Bar­
tkowi um arło dziecko i chciał je  w tru ­
mience zawieźć do drugiej wsi, gdzie był 
kościół i cm entarz. W  lesie napadły go 
wilki i już  byłby zjedzony z kościami, 
gdyby nie to, iż nad jechał jak iś kulig i 
spłoszone wilk' uciekły . Oto ca ła  treść 
noweli. W ykreśliwszy z niej trzy czwarte 
niepotrzebnego gadan ia , możuaby jo dać 
pod rubrykę „Rozmaitości* z ty tu łem : 
„N ieoczek'w ana pomoc* lub „Przygoda 
w drodze*.

D ruga nowela nosi ty tu ł: „B aba*. Jas, 
Michaś czy Tadzio (bo imienia n i '> pam ię­
tam) lubił baw ić się la lk am i, był g rze­
czny, skrom ny i w olał towarzystwo pa 
uienek, niż chłopczyków, ztąd nazywano 
go „babą* . Na tem się kończy pierwsza 
część noweU, następuje parę rzędów kro­
pek, a po nich dowiadujemy się, że ja k  
Jan , Michał czy tam  Tadzio urósł, nazy­
wano go jeszcze dalej „babą*, ale nie 
miał szczęścia do k o b ie t, tak  ju k  do 
dziewczynek, no i nie ożenił się I  już! 
N astępuje podpis imieniu i nazwiska au­
tora — nowela skończona.

Chętnie darow ałbym  w szystkich stań  
czyków i liberałów , abyśmy tylko nie 
mieli takich nowelistów. Dołożyłbym  na­
wet K om itet nrckiew iczow sk i tworzące 
się Towarzystwo wyścigów k onnych , a 
nie usta jąc  we wspaniałom yślności, zrzekł 
bym się i komina na odw achu, a naw et 
sprawozdań z procesu wadowickiego.

Bpraw ozdan'a te przestały już  mówić 
o oskarżonych, poszkodowany h i wogóle 
o spraw ie agentów am erykańskich, a 
przemieniły się w opis tytanicznej walki 
obrońców z prokuratorem  o pojedyncze 
słowa lub wyrażenia. D r. Ł azarsk i już 
kilka razy groził Europie porzucaniem 
obowiązków obrońcy, a na sam ą myśl, 
coby się wówczas stało, przechodzi mnie 
mrowie Jeszcze tego by brakow ało, aby 
do komłiktów serbsko-bułgarskioh i a r -

gieldko-portugalskich, przybył i ten wa- 
dow icko-łazarski.

O dbiegłem  iednak od przedm iotu, gdyż 
miałem oznaimić o drugim liście, otrzy­
manym przezem nie z powodu moich 
„kronik*. Otóż jak iś  „zw olennik psów 
p ic  obojej*, na czterech arkusikach  l i­
stowego pap 'eru , miażdży mnie za le k c e ­
ważenie psiego rodu, a wyliczywszy jego 
sm utki i boleści, kończy tem , że naw et 
przysłowia, będące, ja k  wiadomo, m ą­
drością narodów, sta ją  w obronie szcze­
kającego plem ienia Najwyższym stopniem 
głodu —  pisze pan zwolennik — jedt 
być „głodnym ja k  pies“; kto zm arł w 
biedzie, ten „zdechł ja k  pies pod pło­
tem ; kogo wreszcie przygniatają nie­
szczęścia, ten mu „psie życie*.

Nie będę się sprzeczał o przysłowia, 
bo to na zawołanie czego kto chce do­
wodzą i kiedy jedno np. radzi poprzesta­
wać na małern, mówiąc „lepszy rydz niż 
nic*, to drugie radzi wszystko postawić 
na kartę  : „albo starosta, albo kapucyn*. 
Ale spokojnie zastanaw iając się nad 
losami psów, przychodzę do wprost p rz e ­
ciwnego zdania, ja k  pan „zwolennik*.

Pomijam już aksamii no - jedw abno ży­
cie mopsów, pinczerów i ratlerów , ż y ją ­
cych w książęcych wygodach, pieszczo­
nych aż do śmieszności przez m łodsze i 
starsze dam y, bo życie tak  próżniacze i 
pełne przyjemności zaledwie jednem u na 
miljon ludzi przypada w udziale. Ależ 
czy niedobrze sobie żyją wyżły, charty , 
pudle i dogi? Niejeden właściciel wię­
ksze ma o nich staranie, niż o służbę, 
a często w łasn jm  dzieciom ujm uje pie­
szczot i wygód na korzyść „Lotek* i 
„N eptunów *,— nie mówiąc już  o starych 
kaw alerach, dla których pies zazwyczaj 
bywa jedynym  przedm iotem  miłości. R e ­
szta psiego rodu może nie ma tak  weso­
łego życia, ale bądźcobądź nic nie robi, 
a rzucona kość je s t  dla niej z pewności!

tem, czem dla ludzk.ego podniebienia do­
bry kaw ał pieczeni z kapustą. A cóż do­
piero mówić o pełnej swobodzie psów, 
nietylko na u 'icy  i w polu, ale często i 
w pokojach ! Komu to wolno gryźć i szar­
pać ludzi bez obawy sądu i kary pie­
niężnej ? komu wolno robić hałas bez 
przyczyny lub wylegiwać się całem i dniami 
na słońcu ? Pies nie płaci podatków  (szczę- 
śliwy!), nie troszczy się o kaw ałek  chle- 
ba, nie ma obowiązku starać 3ię o w y­
chowanie potom itwa, nie wie co to są 
kłopoty finansowe, drwi sobie z nakazów 
egzekucyjnych, nie obdzierają go żadni 
igenci em igracy jn i, nie czyta nowel i 
wstępnych artykułów , nie musi córek pro­
wadzić na bal i spraw iać im nowych su­
kienek, nie niszczy się na bukiety i po­
darki dla narzeczonej, nie ma „kwasów* 
rai „scen* w domu od najdroższej poło­
wicy, nie strzela sooie w łeb  z muości, 
nie płaci czynszu, nie potrzebuje ani 
krawca, ani szewca, ani p raczk1. Jeżeli 
jedzie koleją, to za niego p ła c ą , jeżeli 
um iłga się do ładnej panienki, to mu 
wolno tulić się do niej i lizać rączki. 
R estaurator go nio tru je , dobry ap e ty t 
ma zawsze, wreszoie —  co najw aznm j- 
sza — nie piaze po 3 lub 5 centów od 
wiersza. N ie! „psie życie* nie je s t do 
pogardzenia i życzę ci go serdecznie roz- 
srożony na innie „zwolenniku*.

K. Bartoszewicz.

P. S. Pogłoska jakoby adw okat dr. 
Ł izarsk i był powołanym na ra b in i w Sa- 
dogórze, je s t, jak się dow iaduję, tenden­
cyjną bajką.
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niecznie stworzyć modę oerlińską, ale ich 
usiłowania zrobiły fiasoo. Gwałtem, za wło­
sy nie da się mc przyciągnąć, a luz naj­
mniej modę.

* Ogłosiło tu upadłość To warzy >wo 
oszczędnościowo-zaliczknwe św. Józeta . tan 
bierny wynosi 1,3557000 złr tstan czynny 
tylko w części nieznaczne! pokryje niedo­
bory.

KURJER LITERACK0-A3TYSTYCZNY
* H ans Bfilow, znany m uzyk niemiecki, 

obchodził w dniu b. m. uroczyście 60-tą 
rocznicę swoich urodzin. Obchód odbywał 
się w H am burgu, gdzie Biilow stale mie 
szka. W ielbiciele jubilata złożyli 10 000 
m arek do jego dyspozycji W śród wielu 
wybitniejszych osób, śpieszących z życze 
uiami, znaieźli s ię : słynny dram aturg duń • 
sk i, H enryk  Ibsen, stale w Monachjum 
mieszkający, i J a n  Brahms, który przysłał 
jubilatowi m anuskrypt swojej nowej symfo 
nji ( F  dur).

Kozmaitości.
Julian Gayarre, zmarły p ized k ilku  dnia­

mi tenor hiszpański, pochodził z ludu. O j­
ciec jego był kowalem w Pam pelunie. Mło­
dym będąc chłopaczkiem, Ju ljan  śpiewał w 
miejscowym chórze kościelnym i zwrócił na 
siebie uwagę H ilań a  Eslava, znanego tw ór­
cy m uzyki religijnej. T en  namówił ojca, 
aby oddał rokującego świetne nadzieje chłop 
ca do konserwatorjum  w Madrycie. Z yska­
wszy tu stypendjum , G ayarró uczył się 
śpiewu pod kierunkiem  H inojasa i Puiga, 
lecz gdy w ybuchła rewolucja wrześniowa, 
odebrano mu ten zasiłek. D la dalszych stu 
djów udał się wówczas do Włoch, otrzym a­
wszy nowe stypendjum  z N awary. Pierw jSy 
raz debiutował na sci nie lirycznej w V are 
se, w Lombardji, oddając rolę N em ońna w 
„Napoju miło nym “. W reszcie w r, 1876 
ukazał się na scenie teatru  „La Scala" w 
Medjolanie, gdzie osiągnął w .elki trjum t w 
roli F ernanda w „Faw orycie11. Od tej chwi­
li został sławnym. W M adrycie śpiewał po 
raz pierwszy w r. 1877 i wprowadził pu 
biiczność w nieopisany zachwyt. Odtąd był 
i ej ulubieńcem. Gdy rozeszła się wieść, i i  
jest chory, pierwsi dostojnicy państwa, Ca 
u ras, Martos, Castelar, naw et Sagasta, po­
mimo kryzysu ministerjaluego, dowiadywali 
się osobiście o jego zdrowie. Królowa K ry ­
styna w ysyłała w tym  celu po kilkakrotnie 
swego nadwornego szambelana. Za trumną 
szedł tłum 150 tysięczny. Pomimo grubych 
płat śniegu, pomimo epidemji grasującej w 
M adrycie, kto tylko mógł. przyłączał się do 
żałobnego orszaku. Stosownie do życzenia 
zmarłego, ciało jego zostało zabalsamowane 
i przewiezione do Ronoal, w Nawarze, k ra ­
ju jego rodzinnego, gdzie spocznie obok 
zwłok ojca, zmarłego przed trzem a laty  
Stosunek ich był zawsze bardzo ścisłym 
Tenor oddawał do zarządzania byłemu ko 
walowi w Pam pelunie wszystkie, kolosalne 
swoje dochody. W ogóle był on bardzo o 
szczędnym i ty lko na szkółkę rodzinnej 
swej wioski hojnie sypał pieniędzmi Ma ą 
tek jego, wynoszący dwa miljony pezetów, 
przechodzi na dwóch jego siostrzeńców : o- 
ficera arty lerji i młodego przemysłowca z 
północnej Hiszpanji, k tórzy  doglądali go w 
chorobie G ayarró był bezżennyra.

Influenza. G dy w r. 18J 1 epidem ja ta 
grasowała w Europie, uległ jej także olim ­
pijski w ładca poezji niemieckiej Goethe. 
Służący jego —  nikt nie je s t wielkim wo 
bec swego lokaja — opowiadał, że twórca 
„F austa11 nabaw ił się choroby w czasie dłu 
giego spaceru przy  silnym wietrze. Zaniir 
go jednak  g rypa na k ilk a  tygodni przykuła 
do łoża, Goethe poświęcił jej w jednym  z 
z sonetów swoich zw ro tk ę , którą naprędce 
tłóm aczym y:

Gdy dżuma gości wśród mas tłum u zbitych 
Zdała od ludzi zostań sam w ukryciu —
J a  też się często z trwogą w moiem życiu 
Od influenzy strzegłem rozmaitych . . .

Kronika miejscową:
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* D ziś , 19 stycznia, Kościół katolicki 
obchodzi uroczystość/* św F erdynanda — 
Sw F erdynand  urodził się w H iszpanji r  
1195. Był synem krMa Alfonsa IX  W stą 
piwszy na tron jako król Leonu i K astylj 
rządził państwem według praw a Ew angielji 
S tarał się bardzo troskliwie o m oralne i ma 
terjalne dobro swych poddanych Szczęśli 
wie walozył z Maurami w celu rozszerzenia 
w iary św. Um arł w roku 1252 —  Inny
św. F erdynand, książę Portugalji, um arł 
czerwca r. 1441.

śnieg, jak się tego spodziewamy, całkiem 
zginie, będą zupełnie ocalone.

Namiestnik, hr. Badeni, wczoraj wieczo- 
em kurierskim  pociągiem przejechał przez 

Kraków, udając się ze Lwowa do W iednia.
Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie 

się we w torek dnia 21 b. m. o godzinie 5 
wieczorem

Bal „Zgody". Stowarzyszenie rękodzieł 
nikow, które wczoraj urządziło zabawę w 
sali Strzeleckiej, należy do najsym patycz 
niejszyeh w naszem mieście. Sama nazwa 
zawiera w sobie pociągający i ogni°kujący 
pierwiastek. Można było stwierdzić na ba 
lu wczorajszym, że ty tu ł „Zgoda" łagodzą 
co działa na rozm aite zapatryw ania, bądź 
polityczne, bą !ź społeczne. Gdybyśm y chcie­
li wyprowadzać wnioski z uczestnictwa ró- 

nych stronnictw na balu w sali Strzelec­
kiej, znaleźlibyśm y mnóztwo dowodów, że 
są pewne styczne, gdzie nam iętności cień 
zakrywa, a występuje otwarte, serdeczne 
poczucie łączności obywatelskiej. Pismo n a ­
sze, hołdujące zawsze zasadzie koncentro­
wania rozstrzelonych sił, z radością konsta 
tuje, że wczoraj -y/o/7u panow ała n a  zaba­
wie. Przedstaw iciele krakow skich pism po 
litycznych: Czasu, Reff&mi/ i K urjera

ifJPi przybyli r a  bal, aby solidarnie 
objawić niekłam aną sym patję dla stowarzy 
szenia, które reprezentuje potężny odłam 
społeczeństwa polskiego, wysoce patrjoty- 
czny i pełen sił żywotnych —  O godzinie 
wpół do dziesiątej orkiestra pod dyrekcją 
kapelm istrza p. Maleczka, zagrała Poloneza 
Ogińskiego. Szereg długi par rozpoczął pre. 
zydenf miasta, D r Szlachtowski, z panią 
prezesową Eehmanową.

Dalej szły inne a liczne pary , jak  viee 
prezesa Tow arzystwa p. Zarachowicza z p a ­
nią Wł. Lim anow ską, panny Marji S to lar­
skiej z panem Niedziałkowskim i t. d. T a  
niec „polski" szedł z wrlelką powagą i m a­
jestatem . E leganckie książeczki, wręczone 
damom na początku zabawy*;' w skazyw ały 
porządek tańców Rozmowy zawiązywały 
się łatwo i prowadzone by ły  zwłaszcza, 
że strouy nadobnych tancerek — bardzo r a ­
źnie. N arz s i/lf  redakcyjny, którego w ta 
kich razach z pewnemi instrukcjam i wysy- 
łam y, zanotował wiele szczegółów. Są tam 
zapisane wrażeni i nairozm aitsze: ich stosu­
nek do przeszłych z ubiegłego karnaw ału, 
nadzieje na przyszłość, ironiczne i poczci­
we uśmiechy, lekkie westchnienia... k tóżby 
wreszcie zliczył tę  nieskończoną sumę falo 
wań piersi! Dostrzegliśm y jednak w rozmo­
wach pań wiele złośliwości, która pod ko 
niec zabawy zm iękła trochę.. W alc i polka 
francuska, po spoozynku tańczone, zostawi­
ły n iezatarte wspomnienie... Tańcam i zna- 
k micie dyrygował sekretarz „Zgody," p. 
Dziubauowski Z pomiędzy uczestników z a ­
baw y zdołaliśmy zanotować pp. dr. Szla- 
chtowskiego, Kwiatkowskiego, d ra F austyna 
[Jakubowskiego. M atuszyńskiego, dra Pop- 
pera, A snyka, Chylińskiego, Blizińskiego, 
prof. .Cyfrowicza, d ra Paszkowskiego, dra 
Augusta Sokołowskiego, Jana* Gadowskiego, 
dra Bororiskiego i t. d Panie mniej licznie 
by ły  reprezentowane. W idzieliśm y panie : 
Uelimanową, Bałabanową, Franciszkę Rehma 
nową Zarochowiczuwą, Zaczyńską, Zygadło 
wieżową, Limanowską i t. d. Grono panien 
czarowało wdziękiem niezrównanym Osób 
w ogóle zgromadziło się około 200. Do 
pierwszego kadry la stanęło par 40. P rze 
waga była po stronie mężczyzn. Bawiono 
się do 5 rano.

Posiedzenie doroczne Komisji statysty 
cznej odbyło się wczora] w magistracie pod 
przewodnictwem p. prezydenta P rzyjęto 
na niem budżet na r. b. w wysokości około 
2.200 złr. a nadto sprawozdanie z gorliwej 

tak  użytecznej działalności szefa biura 
statystycznego prof. Kleczyńskiego. Pożą 
danem byłoby, aby Komisja odbywała kw ar­
talne sesje, a to ze względu na obfity ma- 
terjał, którem u na jednem posiedzeniu tru 
dne podołać.

Pogrzeb- Liczne grono obywateli tutej 
szych odprowadziło wczoraj na miejsce w ie­
cznego spoczynku zwłoki ś. p. A leksandra 
M erkerta, który potrafił sobie rzetelną pra 
cą i ofiarnością zdobyć uznanie w najszer­
szych kołach Krakow a.

f  Zmarli. M agdalena z Ratrowskich D ęb ­
ska , przeżywszy la t 64 , zm arła wczoraj 
w Krakowie.

Śmiertelność w roku 1889 w Krakowie.

szkały przy  ulicy K rakow skiej 1. 9, w za­
miarze samobójczym pokaleczył sobie nożem 
gardło. Odwieziono go do szpitala.

Złodziej. Policja u ję ła  A leksandra Mro­
czka, la t 25 liczącego, wytrawnego zło 
dzieją, k tóry  pod przybranem  nazwiskiem 
Konstantego Osipowskiego przybył z W a r­
szawy do K rakow a w towarzystwie M ationy 
Łabiezny, 19 la t liczącej, rodem z K urska. 
P ara  zam ieszkała przy  ulicy Garncarskiej 
1. 8, zkąd nocną porą Mroczek robił w y­
praw y po złote runo... Z pomiędzy k ilku  
zbrodniczych kradzieży, ostatnia popełnił 
Mroczek przy  ul. św. F ilipa 1. 15, gdzie 
pokradł rzeczy ze strychu zamkniętego 
W  posiadaniu M roczka znaleziono w ielką 
ilość różnych r  eczy, które wydano z po­
szkodowanym, oraz koc niebieski z lam p a­
sem c erwonym i m aterję o deseniu tu re ­
ckim niewiadomego właściciela.

REPERTUAR TEATRALNY.

W  niedzielę 19 stycznia: Popołudniu o
godz wpół do 4 - te j : Mgliste obrazy. O
godz. 7-mej : Z ło d zie jka , dram at w 5 a k ­
tach, Lam bert-Thiboust.

W  poniedziałek dnia 20 stycznia : o go­
dzinie 6 wieczorem, Mgliste obrazjn

W e wtorek dnia 21 styczn ia . 1 Yesele 
Figara.

ja, nieludzko postępuję; (zwiacająo się do 
T rybunału ): bo muszę dodać, że kobieta ta 
jest bardzo bogobojna i nieraz strofowała 
pachołków naszych, gdy sobie podpili.

Ś w iadek  do K la u sn e ra : Nie słyszałam
nigdy, aby pan jak ie  złe kaw ałki robił z 
wychodźcami pan nieraz mówił „treiberom K, 
aby się grzecznie obchodzili z ludźmi.

Przew. Powiedźcie nam, jak się też oni 
obchodzili ?

św ia d ek . O ! bardzo grzecznie się ob­
chodzili, nie widziałam  nigdy, aby wychodź­
com ja k ą  krzyw dę wyrządzono.

N a zapytanie obwinionego Lówenberga, 
czy wie po jakiej cenie sprzedawano w y­
chodźcom ubrania, odpowiada, że tego nie 
wie, ale może potwierdzić, że sami w ychodź­
cy prosili, aby im ubrania sprzedawać.

Przew. Powiadacie, że sami prosili, a nam 
tuta, świadkowie inaczej trochę mówili.

ś  ciodek A n n a  Urbańska, służyła także 
u H erza przez pół roku, ale w czasie tym  
nie w idziała, aby  wychodźców zam ykano 
lub ja k ą  krzyw dę im robiono ; zresztą nie 
wiele może powiedzieć, „bo sobie tego 
wszystkiego w głowie nie uk ładała".

Po przesłuchaniu tych świadków, odczy­
tyw ano dalsze dokum entu do godziny 12 
w południe, poczem przewodniczący odra­
cza rozpraw ę do poniedziałku rana.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA

dnia  18 stycznia.

Grand Hctei Herm an Elkeles, wł. d. z P o ­
znania, Stai.isław B aron Richthofen, wł. dóbr z 
Hiirubergu, (Slązk) W ł. Sokołowski, kupiec win 
z W rocławia.

Hotel S an k i:  Hr Stetan Poniński z Florencji, 
lir. Jan Tys'kiewicz z Litwy, br. Eliza M ichałow­
ska z W iednia, Eliza Jaroszyńska, z W ołynia, dr. 
'Enfił Adelmrnn z Myślenic, A. KOnigstein z Wie­
dnia, Stefania H atschier z Ezedowic.

ak donosi Przeir. Hig., była, jak  na na
szczególnie

K alendarz. Dziś św. F erdynanda, króla 
jutro śś. F ab jana i Sebastiana.

K alendarz historyczny  19 gtyczuia 1 / 89 
ro k u : Rozwiązanie nieustającej R ady n a ­
rodowej.

Powietrze zmieniło się u nas od tygo­
dnia, a ja k  niektórym  się zdaje „pachnie 
już naw et wiosną". Śniegi topnieją, resztki 
lodu m agistrat kazał powywozić, W isła 
szumi, bo tylko przy brzegach jest trochę 
zam arznięta — słowem zima niknie. Lecz 
CZY nie wróci w popraw nem w ydaniu? 
Byliśmy w okolicach K rakow a i spostrze­
gliśmy ku naszej wielkiej radości, że śnieg 
w znacznej części już się stopił, co ro ln i­
ków wielką radością napełnia, ziemia bo­
g iem  nie była pod nim zam arznięta, więc 
oziminy mogły łatwo wyginąć. N a szczęście 
nie ucierpiały one jeszcze nie, a jeżeli

sze stosunki dość niewielką, a 
nie wiele zmarło z chorób zakaźnyoh. W e 
dług w ykazu fizyka miejskiego zmarło wo 
góle o-ób 2327, tj 30 9 na 1000 m ie­
szkańców, a  po odliczeniu obcych tylko 
22 '4"/00; z chorób zakaźnych było 1 2 ^  
ogółu zm arłych — a mianowicie zm arło : 
z ospy 1 osoba, z odry 16, z szkarlatyny 
31 z dyfterji i krupu 112, z krztuśea 11, 
z  tyfusu brzusznego 33, z tyfusu osutko 
wego 5, z czerwonki 11, z gorączki poło 
gowej 12 osób. —  Natom iast z gruźlicy 
płuc aż 460, a z zapalenia płuc 372 i sób.

Rewizja dzieci, pozostających u osób 
prywatnych na utrzym aniu gminy m. K ra 
kowa, dokonaną została w b. m. przez fi­
zyka miejskiego. W ogóle znaleziono dzieci 
dobrze utrzym ane

Teatr amatorski, w K asynie powsze 
chnem odegrają am atorzy we środę 22 bm : 
Dwie blizny, kom edjęA l. hr. F redry, i Podej­
rzaną  osobą St. Dobrzańskiego. B ilety w y­
daje W ydział dla członków i obcych, po 
cząwozy od wczorai codziennie m iędzy 6 a 
8 godziną wieczorem

Ślizgaw ka. W  niedzielę ti. dnia 19 bm. 
na ślizgawce obok ogrodu Botanicznego 
przygryw ać będzie m uzyka wojskowa od 
godziny 3 do 6 popołudniu

Znow zamach samobó|Czy. K atz Ger 
son, izraelita, lat 30, z Kołomyi, zamie-

Proces wyzyskiwaczy [udu.
W b i  l o / c i o C i  18 s ty c z n ia

Odroczone wczoraj posiedzenie z powodu 
słabości jednego z przysięgłych, rozpoczęło 
się dzisiaj w nieobecności prawie wszystkicli 
obwinionych zostających na wolnej stopie, 
gdyż v. ogólnej liczby 3 2jj stawiło się tylko 
dwóch do rozpraw y; inni są chorzy lub też 
otrzym ali urlopy aż do poniedziałku. Dzi 
wnym zbiegiem okoliczności obecni są: na j­
starsi wiekiem, siwy ja k  gołąb 70 letni K ra m ­
ski i najmłodszy, 18 letn i naganiacz Kłaj a.

Z obrońców nieobecni sa prof. Rosenblatt 
tudzież drowie Łaz irsk i i Daniel. Ponieważ 
dr. Goldham mer zastępuje dzisiaj prof. Ro- 
senblatta, k tó ry  znowu przedwczoraj zastę­
pował nieobecnych dr. Łazarskiego i D a­
niela, więc dr Goldham mer broni dzisiai 
nie mniej ani więcej, tylko 40 obwinio­
nych !

Ze świadków stawali już dzisiaj prawie 
ostatni; są to świadkowie odwodowi wezwani 
do rozpraw y na wniosek obrońców.

Tomasz R udnicki, woźny uizędu  ołowego 
w Oświęcimie, stwierdza, że nie wiedział, 
aby ki ntrolor Iw anicki policzkował k ie ­
dy jakiego wychodźcę, lub zmuszał tychże 
do zakupna k a r t okrętowych, nie zauważył 
także, aby tenże obwiniony aresztował wy 
chodź ów sam lub przy  pomocy straży sk a r­
bowej .

Świadek Ja n  Urbanek, gospodarz z K or­
czyny, z powiatu krośnieńskiego, wezwany 
na stw ierdzenie tej okoliczności czy widział 
Lów enberga w mundurze starosty, zeznaje, 
że był w agencji ham burskiej razem z F i 
lipem (tym świadkiem, k tó ry  zeznał, że w i­
dział Lów enberga w uniformie), ale nie za 
uważył, aby którykolw iek z sprzedających 
wówczas k a rty  okrętowe by ł w mundurze, 
bo się im dokładnie nie p rzypatryw ał; po 
daje wszakże na zapytanie dra Goldliam- 
mera. że gdyby coś takiego by ł zobaczył, 
to by łby  sobie zapamięta] ; n ie słyszał rów 
nież, aby w pomienionej kancelarji nazy 
wano Logo „starostą", ja k  to zeznał św ia­
dek F ilip .

N astępny świadek, Marja K aw czak  o 
świadczą, że służy u H erza od kilkunastu 
lat, a  zapytana jak ie  obowiązki tam  pełniła, 
odpowiada, że pom agała pokojówkom w ho­
telu de Zator przy  sprzątaniu pokojów.

Przew.: To wyście byli właściwie poko­
jówką do pokojówek (wesołość).

Św ia d ek:  Z początku było tylko tak, 
ale od sześciu czy siedmiu la t jestem sama 
przy pokojach. W  kuchni nie gotowałam 
nigdy, ale chodząc tam, widziałam, że w y­
chodźcy pili i jedli, co chcieli. P . Herz 
kr.zał tym  ludziom, któ'-zy jechali do A m e­
ryki, liczyć jak  najmniej za je d z e n ie ; pan 
zawsze mówił do kucharki by  im tanio 
wszystko sprzedaw ała. Ludzie ci chodzili 
wszędzie, do miasta, do kościoła i gdzie 
chcieli.

P rze w .: A le z pachołkiem.
Sioiudek : No tak  z pachołkiem, ale ty lko 

d'atego, by  nie pobłądzili po drodze. W y ­
chodźcy chodzili zresztą po wodę na dwo­
rzec kclejowy, bo u nas w dziedzińcu woda 
był 1 niedobra do picia.

W idziałam  teź nieraz, jak  ludzie ci roz­
b iera li się do koszuli i szukali p ien iędzy; 
p rzypatryw ałam  się nieraz temu.

Przewodniczący: Ja k to , to wyście się 
przypatryw ali mężczyznom, gdy się do ko­
szuli rozebrali?

Ś w ia d ek :  E l  tak  znowu n ie , bo ja  za 
raz wychodziłam.
-. Przew. No, to poco tak ie rzeczy mówi­
cie, k iedy  ja  się was o te szczegóły nie 
pytam .

Klausner do świadka: Czyście słyszeli,
moja Kawczakowaf aby ja  kiedy krzyczał 
na wychodźców, żeby to was aż zraziło, że

Ostatnie telegramy „K urjera Polski egS*
W iedeń 19 stycznia. D /is o godzinie 

7 rano przyjechał do W iedm a hr. Ba­
dem.

Wiedeń 19 stycznia. Na wczo­
rajszej konferencji osiągnięto osta­
teczną zgodę w sprawie utworzenia 
kuryj narodowych i reformy ustawy 
wyborczej do Sejmu krajowego. 
Utworzono trzy kurje: niemiecką, 
czeską i kuvję większej własności. 
Bliższe oznaczenie i określenie istoty 
tvck kuryj pozostawiono Sejmowi. 
Dziś o wpół do pierwszej krótkie 
ostatnie posiedzenie w celu uchwa­
lenia ostatecznego protokółu ze wszy­
stkich konfereneyj. Dziś wieczór tak ­
że odjechać mają przedstawiciele o 
bu narodowości.

Wiedeń 19 stycznia. R edakcja  Tag- 
blattu . S iep e a , urz dza na 1 lutego we 
własnym lokalu sta łą  wystawę uajnow- 
szych wynalazków w zakresie handlu i 
przemysłu. W stęp na nią będzie b ez ­
płatny.

Budapeszt 19 stycznia. Z Sejmu 
i\ ęgierskiego: Obrady szczegółowe 
nad budżetem honwedów dziś jeszcze 
nienkoóczone. Dalszy ciąg obrad w 
poniedziałek. Prasa opozycyjna twier­
dzi, że Tisza udaje chorobę, ażeby 
ustąpić z gabinetu z honorem, poda­
ją;*. za przyczynę nadwątlone zdrowie.

Petersburg 19 stycznia. Wsku 
tek odkrycia ostatniego spisku pa 
nuje wszędzie straszna panika. P rze­
chodzący przez ulice bywają areszto­
wani dla byle błahej przyczyny; 
‘całe. szeregi policji uwijają się po 
mieście. Telegram y i listy zagranicę 
po większej części są konfiskowane. 
Między ludnością ukryte, ale tern 
większe wzburzenie. W nocy ciągle 
nowe aresztowania. Na rozkaz cara 
utworzono dwie kom isje: jedną pod 
przewodnictw em Wannowskiego, dru­
gą pod przewodnictwem jenerała a r ­
tylerji Sofiano, w celu czuwania nad 
nowem uzbrojeniem armji. Obawiają 
się bowiem, że mogłoby to dać po­
wód do rozruchów wojskowych.

P arjż  19 stycznia Bardzo praw- 
dopodobnem jest dojście do skutku 
czteroprocentowej pożyczki rosyj­
skiej.

Berlin 19 stycznia. „Postu żali 
się, że wybory będą się o bywać 
podczas obrad nad prawem o sećja 
listach. Będzie to bardzo zle hasło 
do wyborów*.

Berlin 19 stycznia. Mniemano 
powszechnie, że parlament niemiecki 
zakończy swnpe obrady we środę nie 
tykając prawa o socjalistach. T ym ­
czasem na ostatniem posiedzeniu o- 
świadczył Lew'etzow, że zamierza, po 
ukończeniu trzeciego czytania eta­
tów, postawić na porządek dzienny 
prawo o socjalista! b. Będzie mu to 
jednak trudno dokonać; już wczoraj 
sze posiedzenie bowiem skończyło 
się skonstatowaniem braku komple­
tu ; tern trudniej będzie w przyszłym 
tygodniu zebrać kompletną upraw­
nioną do uchwał Izbę.

Berlin 19 stycznia. Gnełda bar 
dzo zaniepokojona z powodu coraz 
niebezpieczniejszego strejku robotni 
ków w kopalniach węgla. Dyrektorowie 
zwołali na środę ogólne zebranie do 
Essen.

B crlill 19 stycznia. Tutejszy 
rząd postanowił zająć wobec sporu

angielsko-portugalskiego stanowisko 
obojętnie przedmiotowe.

Londyn 19 stycznia. Cross, mi­
nister dla Iudyi, oświadczył na zgro­
madzeniu politycznera w* W orkington, 
że Anglja żałuje teraz, u tak bez­
względnie postąpiła sobie z Portu- 
galją, i pragnie odnowić dawne do­
bre"1 stosunki łączące ją  z tym k ra ­
jem.

Paryż 19 stycznia. O db jł się 
mityng hiszpańskich republikanów. 
Przywódca ich Iłuiz Zorilla przema­
wiał za połączoną rzecząpospolitą 
ineryjską w ścisłem przymieizu z 
Francją.

Paryż 19 stycznia. Deputowany 
Peytral oznajmił ministrowi finansów 
Rouvierowi, że zamierza go interpe­
lować w sprawie rzekomej konwersji 
renty 4 7 2 procentów*ej, R ou\ier wy­
jaśnił, że na interpelację nie odpo­
wie, bo jeszcze sam lfie ma o tej 
sprawie jasnego pojęcia. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu interpelował Mont- 
fort (z praw icy) ministra w*ojny o złe 
łóżka w armji. Minister wojny dał 
wyjaśnienia, po których Izba udzie­
liła mu votum ufności.

Bruksela 19 stycznia. Rząd po­
lecił komendantom w Hegenau wy­
stąpić przeciwko strejkującym bu­
rzycielom pokoju, w sposób jak  naj­
ostrzejszy. Położenie Hegenau nad­
zwyczaj krytyczne.

Tliryil 19 stycznia. Ks>ąże Ao- 
sta umarł.

Konstantynopol 19 stycznia. 
Sułran wyraził życzenie, żeby w ło­
ski następca tronu był jego gościem 
w Salonice i Konstantynopolu.

Konstantynopol 19 stycznia. S treker- 
pasza, zasłużony organizator tureckiej a r­
tylerji i forn fikucyj, um arł wczorai.

Filipopol 19 stycznia. Organ 
stronników Gankowa „N apred“ do­
nosi, że Ganków będzie się w marcu 
ubiegał o mandat posła do Sobra- 
nja.

Nowy Jork 19 stycznia. Na kon­
gresie Stanów Zjednoczonych posta­
wiono wniosek, aby uznać Rzecz- 
pospolitę brazylijską i ogłosić, że 
każde usiłowanie Europy, dążące do 
obalenia republikańskiego rządu, by­
łoby dla Stanów* Zjednoczonych „ca­
sus belli Wnioaek jednak nie z o ­
stał przeprowadzony ze względu na 
ostatnie w;adomości, donoszące o po­
stępowaniu rządu z kontrrew olucjo­
nistami.

Lucerna 19 stycznia Parow iec „Ba- 
sel" zdruzgotał w drodze sta tek  nandlo 
wy z 14 ludźmi.

Drezno 19 stycznia. Córka Edisona w 
drodze z W iednia do B erlina zachorow ała 
tu niebezpiecznie na ospę.

Morawska Ostrawa 19 stycznia. G o­
rączkowa praca w kopalni węgla, bo z 
zagranicy przyszły olbrzym ie obatalunki.

Berno (M orawskie) 19 stycznia. Z na­
ny historyk doktor B eda D udik um arł 
w 75 roku życia, w klasztorze OO. B e- 
ned) ktynów w R eigern.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 18 stycznia 2 godz. 30 min. po południu.

zlr. ct. złr. ct.

C § papier op. 88 — Obi. ind. g a l.. 104 25
g --.srebra . - 88 20 4V2°/o Ohl. Po i .
3  "  4%  z ło ta . 109 55 k ra j. g a lic .. 98 50

« 6u/„ pa. n;e. IU1 65 6°/(, L ist. za.,, g.
Akc. ban, A W .. 934 — Z a.kr. z. 36-1. — —

„ kredytow e 324 — L isty  zas.
Londyn .............. 117 95 B au k u k r. g.. — —
Napoleony . . . . 9 34 Akc. L anderb .. 234 60
D u k a ty .............. 5 56 „ kol, Kar.-L. 187 25
M a rk i ................ 57 6 i/2 - lw.-czer. 235 75
ó°/0 Iten. w. pap. 99 10 „ „p o łu d n .. 137 62
t%  - „ złota 101 65 R u b le ................ 130 —
Losy p rem .w .. 136 50 Srebra .............. --------

Usposobienie g ie łd y : chwiejne.

N A D ESŁA N E.r Wszeikie papiery  wartościowe 
banknoty zagraniczne

i  m o n e t y
k u p u j e  i s p r z e d a j e  

pod  najko rzystn ie jszem i w a r u n K a m i

KANTOR WYMIANY
filii c. k. uprz. galic.

Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, I. 30.

Zlecenia z prowincyi uskute­
cznia się odw rotną pocztą bez dolicze­
nia prow izyi. 2(7-12) 4
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K UfUER PO LSKI, dnia 19 8 tyczni* 1890 r. Nr. 18.
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MIS,
POW IEŚĆ W  TRZECH CZĘŚCIACH.

PRZEZ

J e r z e g o  M y r j e l a .

(Ciąg dalszy).

Powróoili do sali. Miś patrzy ł na sce­
nę, a przyjaciel szep ta ł mu dc ucha ró­
żne inform acje dotyczące baletnic. T a 
się tak  nazywa, ta  ow ak, ta  bardzo mło- 
dziu taa , tam ta  ju ż  od la t p ię tnastu  zb ie­
ra  oklaski i w ieńce. Opowiadał mu h i­
storyjki i anegdotki różne, ale Miś nie 
wiele z tego rozum iał. W idow isko nowe 
zupełnie dla niego, dekoracje , św iatła  
i powiewne isto ty , kręcące się po sce: .e 
przy dźw iękach m uzyki, pochłaniały  całą 
jego uwagę.

Gdy j / s z e d ł ,  bv ł ja k  oszołomiony.
—  Cóż te raz  robuayP  —  spy ta ł przy­

jaciel.
Mis spojrzał na zegarek.
—  Z a kw adrans d w u n asta ! — zaw ołał.
— W ie lk a  rzecz I w łaśnie dopiero te ­

raz zaozyna się życie. P rzekonasz się z 
czasem , że człow iek ucywilizowany n a ­
prawdę oddycha i rusza się dopiero przy 
sztucznem św ietle. Słonce można to lero­
wać, jako  złe konieczne.

—  Złe P
—  Niech cię to me razi, wolno prze­

cież w yrażać się obrazowo. Może ono 
jest, a naw et istotnie je s t  dobre dla wie­
śniaków , a w m ieście dla stróżów i po­
słańców. lecz człow iek ucywi izowany 
przekłada g a z , lub elektryczność. Cóż 
robimy dalej P

— J a  wrócę chyoa do domu, a raczej 
do hotelu.

—  Nie g łodnyś?

—  C o k o lw ie k ... ale  ju ż  je s t późno
— Załatw im y się prędko, leciu tka ko­

lacy jka  nie zaszk o d z i. zw łaszcza, że nie 
jedliśm y dziś obiadu.

Miś pom yślał w d u ch u , że śniadanie, 
k tóre wspólnie spożyli, mogło naw et dwa 
obiady zastąpić, ale refleksji te j głośno 
ni ■ wyraził. D ał się wziąść przyjacielow i 
pod rękę i poprowadzić.

—  Póidziem y p ieszo , —  rzek ł P od- 
z iem sk i, —  raz dla oszczędności, a po- 
wtóre że m iejsce, do którego cię w pro­
wadzę , znajduje się o k ilkanaście  kro­
ków ztąd . Pokażę ci inną insty tucję, nie 
tę , gdzieśmy Dyli dziś rano. T rzeba , że­
byś poznaw ał stopniowo m iasto. T u  ta k ­
że me tru ją  — a przytem  zobaczysz lu ­
dzi. Po tea trze  senodzi ich się moc

W eszli. Podziem ski, przeprow adziw szy 
Misia przez dużą salę, znalazł w samym 
kącie wolny stolik i usadowiwszy przy 
nim tow arzysza, zadysponow ał kolację.

W  trakcie  tego oddał k ilka ukłonów, 
poozem w stał i przyw itał się z kilk  >ma 
młodymi ludźm i, siedzącym i opodal.

—  Masz dużo znajom ości, — rzekł 
Miś, gdy towarzysz w rócił do “to lika w 
kącie.

— O m a m ! trzeba  przecież żyć z 
ludźm i. A le tobie można powinszować 
sukcesu.

— M nie P !
— T ak , tak , zrobiłeś w rażem e. W  te ­

a trze  zwrócono na ciebie uwagę , szcze­
gólniej kobiety. W yglądasz bo istotnie 
ja k  bogaty b -azy lijc zy k , przebiegający 
Europę w charak terze  tu rysty . Tw oja 
tw arz opalona, śm iałe ruchy, piękna po­
wierzchowność, czynią cię bardzo in te ­
resującym . Możesz tu  zrobić niejedną 
konkietę W łaśnie ci panowie, z k tó ry ­
mi rozm aw iałem , bardzo mnie dopyty­
wali o ciebie, k to  jesteś, zkąd się w zią­
łeś na naszym b ruku  warszawskim . N ie­

zm iernie pragną cię poznać. Ma się ro ­
zum ieć, p rzy rzek łem , że im to u łatw ię, 
ale nie dziś. Miałem wzgląd na to, że 
jesteś znużony i potrzebujesz spoczynku.

—  D ziękuję ci z serca, bardzo dobrze 
zrobiłeś Czuję się znużonym fatalnie, 
jednej chwili p ragnąłbym  być w łóżku.

— Z araz też goj iziemy. Będziesz spał 
tern lepiej , ze inni z twej przyczyny 
cierpieć będą na b e z se n n o ść ...

— Z mojej przyozyny?
— A tak , z ciekawości. Pow iedziałem  

im, że jesteś m iljoner, że posiadasz roz­
ległe dobra ziem skie t u ,  w G a lic ji, na 
Bukowinie, oraz w ielkie winnice na W ę­
grzech , że oprócz tego masz pałac w 
W iedniu i klejnoty rodzinne aieoszaoo- 
wanej wartości.

(D alszy ciąg nastąpi).

L . 37.

O K O U N I K
do szanownych Wydziałów Rad powR 
owych. Towarzystw rolniczycn okręg j 

wych, Kółek rolniczych i Zarządów Gmin
K om itet c. k. Tow arzystw a rolniczego 

krakowbkiego zaw iadam ia szanowne R a ­
dy powiatowe, Tow arzystw a roln cze o- 
eręgowe, K ółka rolnicze i Zarządy g a rn  
że sprzedaw ać będzie w r. 1890 Gmi­
nom , Kółkom rolniczym  i włościanom 
przez szanowne R ady powiatowe i T o ­
w arzystw a rolnicze okręgow e poleconym, 
oiemię wielolnu z R ygi sprowadzone z 
odpowiednim opustem .

Uprasza się o rychłe zamówienia z na­
desłaniem  zadatku. (i-i)

Kraków , dnia 13 stycznia 1890.
W ice Prezes : S ek re tarz  :
St. Homolacs H . Lewiecki.
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OGŁOSZENIE.
Druk W ykładu perykop ewang. dla ka-

techł-L iw itd . rozpoczął się i ukończy się 
SI Ju rta  b. r. Życzący sobie nabyć io 
dzieło „za  I z łr . lub 2 In tencje m szam e“ , 
raczą zgłosić co rychlej swe nazwiska ko­
respondentką, - dodatkiem , czy za eotówkę, 
czy za intencje mszalne życzą sobie je  o- 
trzym ać. (2-3)

X. Józef Krukowski, 
proboszcz kośc. św. F lo rjana  w Krakowie.

M A a A Z Y I O

PRZYBORÓW KOŚCIELNYCH
STANISŁAWA PRZYBYLSKIEGO

H y n e k  1 .  4 .8 ,
poleca w wielkim wyborze no najtańszych cenach 

Wyroby z ch ińsk iego  s r e b ra  (platerow ane), jak  
noże, widelce, łyżki, tace i t. p.

Dywany najprak tyczn ie jsze  i bardzo piekne, 
szerokie od 110 do 135 ctm. po z łr. 3-00. 3-25 
3-50 za m etr, w rożnych deseniach.

W ieńce po irzebowe z odpowiedniemi szartami 
Bukiety Ma karłow skie.
żyw e kw iaty i bukiety z takow ych. (1 3)

PIWO z EKSTRAKTEM SŁODOWYM
t   i o n jm *

w y ro b u

KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO
Aptekarza w Krakowie.

polecone prze* T ow arzystw o L ek arsk ie  k rak o w ­
skie na wniosek kom isji przem ysłowej tegoż T o­
w arzystw a, pismem i  dnia 24 K w ietn ia  1883. L . 338.

cipoB Ó b u ż y c i a :  D orosłe osoby używać mogą 
w raz kaszln, ka ta ru , p łuc i żo łądka oraz w ra ­
zie osłabienia, po m ałej szk lan eczce  przed po łu ­
dniem, przed wieczorem oraz idąc na spoczy nek.

C e ... flaszki 36 cn t. 113(8-10)

KbinJdzne sKrzynK- budowlane
są i pozceta ,  najlepszym i ' najtań­
szym podarkiem dla u sieci’ od lat 
trzech. N ajtańszą je s t skrzynka bu­
dowlana dlatego, poni waż kolorowe 
kamyki tejże są prawie nie do zniszcze­
nia, i więc azn o i przes długie lata  
Lnm bav rć się mogą. Każda praw­

dziwa skrzynka budowlana zawiera 
liczne architektoniczne wzorki i może 

być zawsze powiększaną skrzynkam i 
ipełnlająoyn... Ceny: 40 kr., 70 k r , 

85 kr., ;ł, 1.10 i w yżej. Strzedz mę 
"a le ły  przed nikczem nym i naślado- 
,łaniami i przyjmować tylko i krżynki 
i patrzono fabryi zną m arką „kotw icą" 
Kto z a n u rz a  nabyć skrzynkę budo- 
■w laną, tem u polecamy poprzednio 
przeczytać pięknie ilustrow aną bro­
szurkę „Dla dzieci najmMsza zabawa", 

ktnrą nezpłatnii p rzesy ła ją .
T. Ad. R ichter & Ci o., Wiedeń, d.

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

K r a k ó w ,  d . 1 8 ,1 .
(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierow.j . . za 100 rubli 
Marki niem ieckie. . za 100 mar.
20-to fransówka z ł o t a .......................
6%  Pożyczka kiaj. galic. za złr. 100 

/ j J/o P"*- kraj. galic za złr. 100 
5% Obi. ind. aal. za złr. 100 k. m. 
■*' , J/„ Lis u, zast. B anan ar. ł l  zł. 100 
« , d b lig i kom un. „ „ I  Emiu.
4 %  Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 
f/c , ,  ;  » » „ II Km.
^ '/ j  /# » r  -n ii „ . .
60/o n n * w n • •
6% B n Bank.hip.zprem.10%
$%  » n n „ zwr. za lo la i
<*-% > « Król. Pol za rubli 100
4%  „ lik wid. „ „ „ B 100

płacą ą..aią

P - O  <->—

K tt y  *Y73r y  y  r r  y
x asx «a» o t i  i b )  «A» I M  w  X \ '  «a»

142(6-52, M EC H A N IK  i O PT Y K
Krajtdw, Rynek, lizała. A. -Tl JL.. 30.

Pideca znaczny wybór okularów, cwikierow, lornetek teatralnych i polowycli, barometrów, 
term om etrów lekarskich, zwyczajnych, zarazem wszelkich wyrobó™ optyczuych z pierw szorzę­
dnych fabryk francuskich oraz mechanicznych własnego wyrobu.

Z akłada d z w o n k i elektryczne, telefony. Mikrofony gromo-
z w o d y  i t. d.

O ostaroza wszelkich okularów  z komblnowanemi szkłam i podług przepisów  (reoep t) lakarskloh.
Zamówienia z prowincji wysyła odwrotna pocztą, reperacje wj konnje bezzwłocznie.

>—
Oeny bez RonlturenoJl!

- ~<B> ^

Z dniem 15-go stycznia b. r. otwartą została w Zaąórzu

FIU A FABRYKI MASZYN
Kazimierza Llplńs Itlegjo

w Sanoku.
Obie fabryki w yrab iają: Kompletne urządzenia wiertnicze dla 
kopam nafty, kompletne, aparaty d la  gorzelń i destylaró nafty 

oraz odlewy z żelaza i metalu. i98(3 -io)
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Najpiękniejsze i najbogatsze w ydaw nictw o obrazkow e polskie

„ŚWIAT"
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.

W ychodzi w K rakow ie od 1 stycznia 1888 r., z licznemi dodatkam i po- 
wicściowemi i rycjnowemi. — K ażdy rocznik stanowi odrębną całość zu­
pełnie skończoną. — W spółpracow nikam i „Śwlata“ są najznakomitsi ma­
larze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. —  K ry tyka zagraniczna i k ra ­
jowa wyraża się o każdym  niem al zeszycie „Świata“ z najgorętszem i 
pochwałami. — K om plety z bieżącego roku m ożna jeszcze nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚW IAT“ w jego administracji:

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
(62-?) PR E N U M ER A TA  W Y N O S I:

Rocznie 12 złr. — Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 zlr.

Pianino
jrzegrane, do sprzedania. Ul. S tudencka 
9. O glądnąć można oodziennie od go- 

(S-s) dżiny 2 do 3.

Masło
świeże, doskonal > po 4 złr. 60 cnt., deserowe, 
niesolone po 6 złr. 25 cnt. w paczkach 5-cio k i­
lowych z opakowaniem i franco rozsyła zarząd  
dóbr Nowe Sioło pod Stryjem . 192.6-6)

1000 złr
ktohy m iał do wypożyczenia na pewną 
lipotekę realności w śródm ieściu, raczy 
się zgłosić pod N r. 2. róg G arbarskiej 

i Łobzowskiej. (3-3)

Udziela s.ę języków:
angielsk iego, francuzkiego i przedm iotów  
szkolnych , w domu i Doza domem. Ul- 

św. Tomasza I- 27. II. piętro
(3-3)

Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno 
śc i, iż przybywszy z W arszaw y założy­
łem w K rakow ie, Rynek główny, I. 22.

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Ceny na towar, za którego dobroć su­
m ien n a  zaręczyć mogę, naznaczyłem  mo­
żliwie najniższe. Kamaszki m ęskie oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a damskie 
od 3  złr. i wyżej stosownie do wymagań.
8i(34-?) B r o n i s ł a w  B o b r z a ń s k i .

SKŁAD FORTEPIANÓW
H ARMOMIJ I PI AMIN

B R O N I S Ł A W Y  G A B R Y E L S K I E J
JAralsów. RyneŁ główny. Krzyaztofory.

Wynajem! Wynajem!

1(59 ?, Sprzedaż na raty!

Opuściło prasę dziełko illustrow ane 
pod ty tu łem  :

„ B U K I E T "
(Wydanie zbiorowe utworów belletry- 
slyuznych najcelniejszych pisarzy poi
s ttc h ) . Jestto  najstosowniejszy podarek 
dla pań.

W  ozdobnej opraw ie kosztuje dz ie ł­
ko 1 złr., zbroszurowane 80 cnt. Dla 
prenum eratorów  Kurjera Polskiego cenne 
to dziełko kosztuje tylko 80  ct- opra 
wne, a 65 ct. zbroszurowane. N abyć 
można w A dm inistracji Kurjera Polskie­
go ul Szew ska 1. 7. (1T-?)

Na pruwlnojl za  d op łat t 5 ot. na portorjum .

OKTAWIANA
EPOPEJA WSPÓŁCZESNA

w dwunastu pieśniacn
przez 195(3-3)

Stanisława Tomkiewicza.

Dwie wiolonczele
własność p ry w a tn a , do sprzedania w 
składzie fortepianów Bronisławy Gabry- 

elskiej. Rynek główny, Krzyaztofory. 
(3-3)

Fortepian
kró tk i, nowy z m etalową p ły tą , z fabr.k i Brom- 
bergera, z przyczyny wyjazdu je s t  do sp rzedan ia  
Wiadomość przy ulicy Szpitalnej 1. 38, parter, 
drugie drzwi. 191(6-6)

Ważne dla młodzieży
osób, których zawód wymaga pięknej 

i płynnej wymowy.

LEON STĘPOWSKL
A rt sceny tutejszej — od la t kilku udziela tak 

siebie w domu, jako  też i u osób pragnących 
się uczyć lekoje pięknego mówień „i I dekla­

m acji.
Poprawia również zwłaszcza u młodzieży błędy 
! (krnia się, seplenienia, o raz  nlew ym aw lanla l i t e r . 
Wiadomość codin-nniB między godziną 12 a 3 po 
południa. U lica. P lac  Domlnlkańsk. N i. I. III 

piętro. (30-?)

IV c ? 7 l lo łl f iD  u iJ wane m arki lls tsw e zakupuje 
ł Ł l u l M t  ciągle; P rospekt g rati G Zfldb- 

*  m eyer, Noi ym berga (Ntimberg).
(6 12. H. 82391 a)

Do gorącego mleka
można mieć wieczoraraijcodziennie

w Mleczarni „pod złotą głową“
(Basztowa, 19)

IcaszB; ę, Kluseozlsi,
orazi 137(18.?)

prażuchę gryczaną i kukurydzianą.

&

129 — 130 60
67 — 58 —

9 28 9 36
104 25 — —

96 75 97 75
103 75 106 25

98 26 99 ___

100 25 — ____

96 25 97 76
94 — 95 ____

99 25 100 ___

101 25 102 26
104 60 106 75
100 76 101 16
94 60 96 60
87 26 88 76

W APTECE POD „BAHANKIEM
W I K T O R A  R E D Y K A

W KRAKOWI E .
G łó w n y  skład w szystkich  środków leczniczych krajo w ych  i za g ra n iczn ych , skład środków home­

o p a tyc zn y ch  .Sam era, win w zm acn iający eh w yrobu własnego, ja k  również M ikolascha i K alickiego, w s z y ­
stkie j j  o tw o r y  M ańkow skiego i opatrunki chirurgiczne D obrow olskiego 5 w o d y m ineralne i sztuczne.

Yi oda M. S. Alleil znakom ity i za najl spszy uznany środek p rzyw racający włosom pierwotu\ kolor.
D a ls a n i 1 ''I lk o w s k i w zm acniający porost włosów, odświeża i wzm acnia cebulki, usuwa łupież  

p rz y c z y n ia  się do bujnego porostu.

■ i>da anatery nowa w zm acniająca i konserwująca od bolu i psucia się zęby, nadto woda Kot- 
tiego, tódslera, Jefoensa, Jacksohna, E lixir Benedyktyński i t. d.

P a s t y  do zębów, C r e m j  na tvy .rz, P e r f u m y  p łyn n e i stałe Oriza i t. d. 49(29-?)

Zamówienia z prowincji expedjuje się pooztą odwrotną za zaliozką.

W yszła z d ru k u

PIEŚŃ PIERWSZA.
Cena 50  cnt.

Główny skład w księgarni 
G. GEBETHNERA i SPÓŁKI

w Krukowi e

500
razy  powiększonym widzi się każdy przedmiot, 
za pomocą uowowyna-eziouego

oudown |o m ikroskopu kieszonkow ego,
” .ego względu okazuje się on niezbędnym dla 
każdego przemysłowca, kupca, nauczyciela, s tu ­
denta a nawet potrzebnym i pożytecznym j e s t  dla 
każdego domu do b a d c iia  potraw i napojów; do 

dkroskopu dodaje się lup ę , która dla krótkow.- 
dzących przy czytaniu niesłychanie je s t użyteczną.

Rozsyłka za gotówkę lub pobraniem :
WV* tylko 1 _złx-. 25 ont. 'fg 

za sztukę. 127(10-10)
0  KLEKNER. W iedeń, I,  Postgasso 2 0 .

Przypadek!
L  powoda spóźnionej pory zakupiłem ca­

ły  zapas wielkiej fab.yk. szali dam skich, 
m ogę więc dos^-rczyć każdej pani wielki, 
eispły, gruby szal po zadziwiająco taniej 
cenie

1 złr. 35 ont
Te bardzo modne szale są szare (w trzech 

odcieniach : ja cne, średnie i ciemuoszare) z 
pięknemi trendzlam i, ciemną bordurą, pó ł­
to ra  m etra  długie i p ó łto ra  m etra  izero- 
kie, są to  wiec największe szale.

Rozsyłka z.t pobraniem :

R 3 x p o r t t a . E i . U B
1 2 7(10-10) (D. KLEKNER)

Wiedeń, I., Postgasse 20.

I

\
9
Ib
5
I
9
■a»

Najtańsze źródło-
Derki końskie l 1/* m etr. dług . i szer. »zt, złr. 1-50

” n n f l n n  1*80
„ „ żółtowłochate v  „ „ „ 2-60
V V r  podwójne „ ,  3 50„ „ dla państwa b. piękne „ „ 8-—

» tygrys iwate „ „ „ „ 12-—
„ „ jedwabne B ourette „ „ 3-50
Do nabycia za gotówkę lub za zaliczką u pod­

pisanego. ‘ 127(10-10)

Exporthaus 1 3 . B L I e l c n e r ,
Wien, I., P o s tg asse  20.

! Ważne dla Pań gospodyń!
5 kilo m ięsa wolowego w ysyła za pobra­
niem franco Kraków za I z łr. 72 cunt.

Tytus Bukowski.
18U3-3) Krościenko nad Dunajcem .

W y O a w M  I fg j j f c t a r  g ł ś m y :  D r . W  u r r t w w .

Udziela się kroju najświeższego syste­
mu wiedeńskiego z wykonaniem  modeli 
w domu i poza domem po naj przystę­
pni* Jarych cenach. Ulica św. Tomasza, 
nr. 27, II piętro, na prawo od schodów, 
drugie drzwi ud frontu. (s-s)

o re k  W ł. L A i u y w  |  S p ó łk i ,  pań n a  n u .  M i w i i u h s . MeśilhT eSjMwMkJalkyj Im SMiwskl.


